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M/s „Marceli Nowotko„ spłynął no wodę Uroczyste otwarcie 
Wystówy Mickiewiczowskiej 

w Belgradzie I lODZ, PIĄTEK 11 LISTOl'ADA "" ROKU I 
Nii 275 (35271 ROK XI Il C!NA 19 Oli 

ORGAN KW i KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Z okazji przypa­
da jącej w roku bie­
żącym setnej rocz­
nicy śmierci Adama 
Mickiewicza odby· 
Io się dnia 15 bm. 
w Bełgradzi ~ uro­
czyste otwarcie 
wystawy poświęco­
nej twórczości poe­
ty. 
Przemówienie wy­
głosił sekretarz 
związku literatów 
- Aleksander Vu­
co. 
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Ministrowie· 
Podpisanie umów gospodarczych między Pols~ą i JuRoslawią 

spraw zagranicznych 
W 1 O rocznicę istnienia 

15. XI. 1955 T. w Stoczni Gdaii­
skiej spuszczono na wodę M/S 
„Marceli Nowotko" - pierw­
szy zbudowany w Po!sce sta­
tek towarowy o ładowności 
10.700 ton. Statek zostal cał­
kowicie zaprojektowan11 przez 
polskich konstruktorów i nau· 
kowców i zbudowan11 pr21z 
nQ.$z11ch robotników, techni. 

czterech mocarstw 
opuścili GENEWĘ Plenarne posiedzenie 

LIGI KOBIET 
ków i inżynierów. 

NA ZDJĘCIU: M/S „Marceli 
Nowotk,o" .apływa M wodę. 

Dnia 17 bm. wyjechał z Geoęwy plerw11sy zastępca pn:e­
wodnlczącego Rady Minlstr6w l minister Spraw Zagranicz­
nycą ZSRR W. M. Mołotow. 

Na lotnisku Cointrin żegna­
)[ min istra Mołotowa przed­
staw ie ie le władz szwajcar­
skich, poseł ZSRR w Szwaj­
carii P. L Jerszow, szefowie 
placówek dyplomatycznych 
szeregu krajów, delegat Chiń­
skiej Republtikl Ludowej do 
rozmów chińsko - amerykań­
skich odbywających się w Ge­
new ie, .Wan Ping-nan oraz 
członkowie delegacji ZSRR na 
konferencję ministrów spraw 
zagranlcmych 12terech mo- ' 
carstw. 

Cudze chwalicie, 

$We~o nie znacie 

łódzka 
przędza 

szklana 
również nadaje się 

na ubrania 

KWASOOOPORKE 
Naukowcom Centralne10 

Instytutu Ochrony Pracy u­
dało się wyproduJrowaó ~ su­
rowca Importowanego nową 
tkaninę szklaną. Tkanina ta, 
posladaj11ca właściwości kwa­
soodporne oraz zdolność od­
bijania promieni podczerwo­
nych, została z powodzeniem 
zastosowana do wyrobu 
pierwszych prcSbnych ubrań, 
ehroni11eych robotników pned 
działaniem kwasów i wysolu1 
temperatura,. 
Osiągnięcie to wywolalo 

1zcze1ólnie duże zaintereso­
wanie I zarazem rozgoryrze­
nle wśród załogi Lódzlricb 
Zakładów Włókien Sztu­
cznych. Dlacze1o'l 

Bo naukowcy CIOP nie 
wiedzieli o tym, że po długo­
trwałych doświadczeniach u­
dało się załodze tego zakładu 
wyprodukować przędzę ~7.kla­
ną, nie iOrszą od zairranl­
czneJ. 

Przy wytwarzaniu tkaniny 
szklanej z surowca Importo­
wanego można zaoszct~dzió 
20 millon6w złotych rocznie. 
Oszczędności te motna po­
dwoić, jeżeli lkanioę tę bę­
dzie się wykonywać z kraJo­
wego surowca. 
Załoga LZWS chętnie do­

starczy pracownikom CIOP 
szklanej przo:dzy, aby mogli 
oni przekonać się, ie •uro• 
wlec ten w niczym nie ustę­
puje przo:dzy zagranicznr j. 

Parlament Izraela 
odrzucił 

propozycje Edena 
Dnia 15 bm. premier I minister 

Spraw Wojskowych Izraela Ben 
Gurion odczy tał w pariam„ncie 
przygotowane uprzednio oświad­
czenie, w którym odpow1cdziel 
na propozycję premiera EdeuH z 
li bm. (Eden wys ląpil z oficjalną 
propozycją pośrednictwa Anglii 
w celu uregulowania konliiklu 
między J:r:raelem a Egiptem). 

Ben Gurion oceni ł pro-pozvcl• Edena 
Jak.o próbę „okrojen10 teryto ri um hra• 
Io na n.ect krajów sqsiednich", 

„Pro-pozyc jo to o;w ;odctył B•n 
Qurion - 001bawiono jeit wstel li:iej 
prawnej. moralnej ety log1ctnej pod· 
ltowy f nie może być: rozpotnono••. 

8en Gurion ostro skrytykowoł polity­
kłt Anglii no Srodkowym Wschod1ie. 
..,Nie uwoiom1 - stwi erdził on - pro­
pozycji Edena to srodek, '<tóry u regu• 
łowałby konflikl no s~odkowym Wscho­
dz ie. Uwoiamv jq ta aynn;k pogłęb ia· 
)4'cy ten konflikt . RtQd 1troelo nie b'· 
di ie prowadził rokowań no proponowo• 
nej priei Edeno ptotforml•"t 

• * • 
KorHpondonl Agencji Reut.ra donot1 

t J1ro1olin\y1 łe parłament l1raelo 10-
aprobowoł w jrodrt oświadczenie pr• 
Wtiera Ben Guńonł'I 1 15 listopodo, w 
którym odrtuclł on poirednlctwo Anglii 
w uregulowaniu konfliktu iaraeł1ko­
eglpsld1go. 

• "' * .Ja.k podaje agencja United 
.-re.u, dnia 16 bm. Izrael zwrócił 
•lę orlcjalnfe do Stanów Zj„dno· 
ezonych z prośbą o dostarczenie 
duiycb Ilości bronL 

llUUlllflllllUłllfll,11 • 11111.llUllllfłlllłlłlUltUłtłf 

I Komunikat 
f • 
i Wydzłal Propagandy KŁ § 
! . 
i PZPR Awladamla, źe w i 
' : : dniu 20. XI. br, odbędzie się : 
; ogólnolódzka narada agita- ~ 
! torów bran:iY wełniane.I w ~ 
I G d' I : : kJnie „Mloda war 1a", u • : 

i Zielona 2 /4, ~ .„.„ ....... „.„,„.,,, .....••..••• „ .• „„111111t1f1Ull 

Niemieccy · dz:iałacze 
Frontu Narodowego w Łodzi 

W War11Z8wle obradowtio 
plenum ZG LK, zwoł.ane z q­
kazJi 10 rocznicy działalnojcl 
LLgi Kobiet. 17 bm„ w drufim 
dniu obrad, referat na temat 
„Zadania Ligi Kobiet w pracy 
wśród kobiet wiejskich po lV 
Plmum KC PZPR" wygł~la 
sekretarz ZG LK - Dwpra­
kow&ka. 

W dniu wcsorajnym do ŁodZf pnybyłi!, 3-osobowa dele· 
pcJa Fronlu Narodowego z Niemiec. W skład deleracJI 
wcliodzą przedstawiciele z NRD 1 NRF. 

NA ZDJĘCIU: pnewodniczqcy delegacji jw:inslowiańskiej N. Mincet> 
Ministrów PRL T. Gede podpisują porozumienie. 

wiceprezes Rady 

Nad referatem W)'Wi-Mła .I• 
oźywiooa dy•kusja. GłóWlle 
kierunki dyskusji - to praca 
organizacji na wsi, udział ko­
biet w rozwoju -produkcji rol­
nej, współpraca z innymi or­
ganizacjami społecmyml, roz­
wój prostych form kooperacji 
na Wli itp. 

Na dworcu w tmlenlu Lćdz- logą !akładu „C". Niemiec­
kiego i Wojewódzkiego KFN kich towarzyszy rerdecznie 
powitał ao9ci wiceprzewodni- powitał dyrektor - Tadeusz 
ctący ŁKFN, tow. Gabriel Maroiniak. Skreślił on w krót­
GórtowakL kich słowach historię zakładu 

Bez udziału liemców 
Przed odlotem minister Mo­

!otow złożył następujące o­
świadczerue: 

W godzinach porannych go- oraz mówił o serdecmej przy­
kJe zwiedzali Zakład „B" i jaźni, łączącej Polskę I NRD, 
Zakład „C" ZPB im. Stalina. o wielkiej solidarności narodu 
Taw&rzysze niemieccy intere- polskiego z niemiecka klasą 
llOWali 1t!ę szc11ególnie żłob- robotnlczą, która walczy z re- Na ko6coW11D PGtlledzenlu 
klem I prz~llkolem przyz.a- militaryzacją. konferencji minlałrów apraw 
kladowym. Prtewodniczący P!"Ze'Wodniczący delegacji - zagranicznych delegacJa ra­
delegacji tow. Hans Koenig w tow. Haru Ę.oenig od-powiada- dziecka •formułowała 1w6J 
k&i~ce -pamiątkowej prted- jąc, z.am.aczył: „Niemiecka pogląd t ocenę wYnlk6w kon­
azkola napisaJ: „Tylko w pań- Republi.k:a Demokratyc-zna, ferencjl. Była przy tym mowa 
.11twie, w którym została prze- siły demokratycme w NRF, są zar6wno o snaczenlu konfe• 
łamana potęga kapital istów I parancją, że pokó j w Euro- rencJI, l•k I o tym, cze10 kon· 
obszarników, mogą wzra tać pie będzie zachowany. Grani- ferencja nie zdolała smlen16. 
tak szczęśliwe dzieci". ca na Odrze i Nysie jest gra- W Imieniu delegacji radzferkle.f 

nie można osiągnąć pozytywnych wyników 
w rozwiązaniu problemu niemieckiego 

oświadczył min. Moldtow na lotnisku berlińskim 
Dyskusję p00.BUmowa1-, He­

le.na Dw-orakow9ka - aelt~ 
tarz Zarządu Glówne&o L'i&i 
Kobiet. 

Na zalrońo:enie obr.d ucu­
stniczki plenum uchwaliły 
tekst Ii.stu do Swiatowej De­
mokratycznej Federacji Ko­
biet, z okazji 10-leda ŚDFK. 

w godzinach popohldnfo- nicą wieczystego pokoju i pragnąłbym wyrazl6 ntu7.ll 
wych goście spotltali 1ię z za- przyjaźni m iędzy naszymi na- wdzlęcmoj6 r:z41Iow1 frderał-

---------------------------ł rodami. O urzeczywistnienie nemu SzwaJearll, władzom 
idei przyjacielskiego współży- kantonu genewsldeiro I miasta 
cia ze wszystkim[ narodam1 

Separatystyczne oświadczenie 
. . , 

m1n1strow zachodnich 
Pned wyjazdem s Genewy ml nlstrowle trzech mocarstw n.­

chodnlch opublikowali ośwtadcr.enle, w którym starają 1ię wytłu­
maczyć niepowodzenia rozmów w sprawie ~lemiec I bezpiecze6· 
ałwa Europy na zakończonej wlaśnle konferencji cenewskieJ. 
Twierdzą onl, te ,,usilo\valł obecny podti oł narodu n ' emlecklego 1 

dojść do porozumienia z radziec- w dalSEym ciqgu gotowe b~q przyciy· 
kim ministrem Spraw zagranicz- nit t 14 do zapewnienie wszystkim bet· 

p Jecteństwo , 1ct6re oslqgnqt mo!no le· 
nych" w tej sprawie, kierując sic dyn·• po ziednocz:en lu Niemiec", 
dyrektyWą szerów rządów czte­
rech mocarstw. w tym celu wy- Powyższe oświadczenie prte­
sunęlł oni propozycję „w spra- siane zostało z Genewy do ml· 
wie zjednoczenia Niemiec drogą nistra Spraw Zagranicznych NRF 
wolnych wyborów w roku 19~6 i w Bonn, jak również do burmi· 
w sprawie układu, który udzie- strza zachodniego Berlina, 

walczą w obu częśclach N!e- Qenewy m ll'h fradycyJn11 JtO• 
miec wszyscy ludzie uczciwi 1 śclnnoś6 oraz i>n:ekaza6 mle­
pragnący pokoju". szkańcmm GenewY I ealemu 

Serdecznie żegnała odleż- narodowi 11zwaJcanldemn na­
dżających gości mlodztet Za- ne pozdrowienia I najlepn:e 
kładów im. Stalina. Jeszcze na życzenia. 
podwórzu wymieniano adresy, 1 
obiecu1ąc, że zawarta majo­
mość będzie trwałą. 

Po obiedzie goście zwled.iill 
MDK i WDK. W WDK odby­
ło się spotkan ie z działaczami 
I aktywistami komitetów 
Frontu Narodowego, połączo­
ne z występami zespolów ar­
tystycznych WDK. 

! • • 
Na pól godziny przed mini­

strem Mołotowem opuścił Ge-
newę m inister Spraw Zagranl­
cznych W. Brytanll Harold 
Macmillan. 

Sekretarz Stanu UŚA John 
G-Ości e z.abawią w 

soboty. 
Lodzi do Foster Dulles I minister 

N. A. Bułeanin 
i N. S. Chruszczow 
udali się do Indii 

17 bm. opuścili Moskwę, u­
dając się do Delhi na zapro­
sr:enie rządu Indii, przewodni­
czący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganln I członek Pre­
ZY9-ium Rady Najwyższej 

ZSRR N. S. Chruszczow. 

N. A. Bułganlnowl i N. S. 

lilby Związkowi Radzieckiemu.---------------------------­
Spraw Zagranicznych Francji 
Antoine Pinay opuścili Gene­
wę dnia 16 bm. w godzlnach 

Chruszczowowi towarzyszą: 

minister Kultury ZSRR N. S. 
Jllichajlow, generał I. A. Se­
row, pierwszy zastępca mini­
stra Spraw Zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyko, zastęp­
ca ministra Rolnictwa ZSRR 
D. R. Rasułow, zastępca m ini­
stra Handlu Zagranicznego 
ZSRR P. N. Kumykin, zastęp­
ca ministra Kultury Uzbec­
kiej SRR Z. Rachimbabaje':'I'. 

daleko idących gwarancji prze­
ciwko agresji z chwilą zjedno­
czenia Niemiec". Natomiast 
zdaniem trzech ministrów za­
chodnich - rząd radziecki „wy­
sunął kontrpropozycję, których 
następstwem byłby zarówno 
trwały podzial Niemiec, jRk d 
zlikwidowanie zachodniego ay­
stemu bezpieczeństwa. 

Po takim prtedstawien iu przebiegu 
dyskusji oiwiadctenie głotr, łe mini ~ 
strowie spraw :cogrcinlcinych trteeh m<>­
carstw zachodnich „tdojq sobie 1prc::i~ 
Wit, ie wynik ten n .usi wywołać uczuc~o 
okrutnego rotczOrOW'o.nio w narodzie 
n·emieck im no wschód ł no tochód od 
gronicy międzystrefowej, która nie­
slusznle drieli obecnie noród niemlec. 
li:i " . Totef, wadlug ośw i adcten i a. trry 
mocarstwo zachodnie „n ie zon iechajq 
wys iłk6w dla połoienio kr•su niespro· 
w'.edl iwoścl I krzywdzie, jokq 1tonowf 

Zamach 
na premiera Iranu 

1 Z Teheranu donoszą, te do­
konano tam zamachu na pre­
miera Iranu, Husseina Ala. 

W dniu 17 bm„ gdy Hussein 
· Ala pr-Lekroczył próg mecze~u. 
podszedł do niego n:eznany o­
sobnik t oddal kilka strz.ałów. 
Premiera przewietiono do 
szpitala. Stan jego nle budzi 
powaźnych obaw. 

SJ)rawca zamachu na pre­
miera tranu zostal aresztowa­
ny. Nazywa się on Zolghadr. 
Władze wszczęły śledztwo w 
tej sprawie. W edlug ostatmcb 
doniesień, Hussein Al.a opuś­
cił szpital, ponieważ. ra113 nie 
jest cięźka. 

Z wystawy 
plakatu polskiego 

w Genewie 

NA ZDJĘCCU: duiit frekwe~ 
cjq. cieszy 1ię wystawa plaka­
tu polskiego w Patacu Wystaw 

to Genewie. 

Gangster angielski B. Hill 
w nowei roli 

!,Dafly Skotch• "Daily Mirror" donoszą, te w środę 
wieczorem znany gangster BUly H ill. zwany „szerem bry­
tyjskiego świata podziemnego" i porównywany do słynnego 
w swolDl czasie w USA Al Capone, wydal wielk ie przyję­
cie w dzieln icy londyńsk iej Soho z okazj i ogłoszenia ~we} 
autobiografii. Przybrany we frak Hill częstował swych li­
cznych gości szampanem t innymi trunkamL 
Dał on do zrozumienia. te po spędzeniu wielu lat w wię­

zieniu postanowił zerwać z dz ialalnośct11 . przestępczą Obe· 
ente projektuje opracowanie audycll telewizyjnej „dla dz:e­
ci" pod nazwą „zbrodnia n ie popłaca". Każdy z gości HlHa 
otrzymał pod koniec wieczoru pamiątkową k.artę & odcla-

k iem .Pale<i ~neao aa.JlJlłter~· 

wieczt'r nych. 

Niesłychana prowokacja 
agentów polic.ii francuskie.( 
wobec delegacJI radzlecklel 

Delegacja architektów I urbanistów radzieckich, po~raca­
jąca ze Stanów Zjednoczonych przez Francję, zorganl:rowa· 
la w ambasadzie ZSRR w Paryiu konferencję prasoWl\­
Konferencj• zostala zwołana w związku z niesłychaną pro• 
wokarją policJI francuskiej wobec członków deleg&cll ra· 
dzieckieJ. 

Konferencję zagaił przewo­
dniczący delegacji architek­
tów radzieck ich, minister Bu­
downictwa Miejskiego I W iej­
sk iego I. K. Koz iula, oświ.ad-

Groźna banda rabunkowa 

czając, te w Cherbourgu, a 
następnie na dworcu St. Laz.a­
re w Paryżu agenct pol icJI 
francuskiej popełnili wobec 
czlonków delegacji akt obu­
rzającej prowokacji, zaś nie­
które dzienni.ki paryskie po­
parły ją. 

Jak wynika z doniesień pe­
ryskiego korespondenta agen­
cji United Press, agenci polt­
c ii francuskieJ izolowali jed­
nego z czlonków delegacj 1 ra­
dzieckiej, b. naczelnego ar­
chitekta Moskwy, A. W!aso­
wa I usiłowali zmusić go do 
„zwrócenia się o azyl". Próby 
le byly czynione zarówno w 
Cherbourgu, jak l w Paryżu. 
Podcz.as konferencji prasowej 
zabrał głos inź. Własow. O­
świadczył on m. in.: 

stanęła przed sądem w Łodzi 
Wczoraj w Sądzie WoJewóchklm dla woJ. 16dzklego rnzpo· 

częla się rozprawa w trybie doraźnym przeciwko grotne.I 
bandzie rabunkowej, kt6ra od marca 1954 roku do marca 
1955 r. grasowała na terenie Lodzi I województwa oraz wo­
Jewództw: wrocławskiego, kieleckiego I koszaliilsklego. 

Oskarżeni: Henryk Buc,.-~-~-------~--
Marian Maj, Kazimierz Ko-
wal ski. St.anislaw Adamski 
(1am. w Łodzi, ul. No· 
wotkl 24). Wiesław ·oworn!· 
cki (zam Łódi:, ul_ Nowotki 
15), Józef Kowal!>ki or az Jó· 
zefa Słota (zam. Lódi , ul. Sta· 
lina ~4) , stanęli przed sądem 
za liczne włamania do skle· 
pów uspołecznionych oraz 
rozbój z bronią w ręku _ Pra. 
wte ws-zyscy c-zionkowle tej 
dobranej majki byli już kil­
kakrotnie karani za k.radzle-
że. 

W dniu wc-zora ]&zym są<l 
przesłuchał głównego organt· 
zatora bandy Henryka Bu · 
ca - ibiega z więzienia w 

Sprawa przyjęcia 
nowych członków do ONZ 

No konferencji pra1owef 1wofOMJ w 
dniu 16 bm. pn•z delegata Kanady 
Martina aakomunilcowoł on, te delega· 
cjo kanadyjs•a wraz 1 2.4 delegac1ami 
innych krajOw - cdonlców ONZ - 19ło· 
siła projekt re1olucji w1ywojqce) Ro· 
dę Bezpieczeństwa, by w świetle 09óJ. 
nie ponujqc•j pnychylnei opinii na 
nect maksymaln.go 1wlękHenio 

lictby ctłonkOw ONZ, „rotmnołyła 
spraw• dopuszctenio do ONZ 11 
państw ubiegajqcych 114 o to 11

• 

Martin ołwiodctyl korespondentom 
m. in., i1 retolucja :r:o1talo opracowa• 
na „w pelnej iwiadomości nadarzają. 

cel 1ię 0'4a1ji h!Jtoryc1nej". 
Na terenie ONZ locaą • '• w dal· 

uym clqgu nieoficjalne rotmowy to· 
kulisowe, majqce na celu tnaledeni• 
kompromisowego ro1wlq1ania sprawy 
pnyiecia nowych ctlonkOw do ONZ. 1• 
bm. odbyło 1ł 4 spotkanie delegata 
USA lodge'a t delegatem ZSRR Ku· 
rniecawem, iak równiei t delt9otam1 
Francji l Wielkiej Brytanii, 

- Po zejściu nasz•f del99oc)I no lqd 
w Cherbourgu policja froncutlca tor· 
9cni1cwała haniebnq prowokaci•· W 
holowanym pokoju taproponowano ml 
po1ostonie we Francji. Jako deputowa· 
ny do Rodr Najwyisz•ł ZSRR mam pa· 
Hpc:ut dfl)lomatyciny, 'tóry usiłowono 
ml tabrać. Dopiero po molM kat•a•· 
ryctnym prot.ście - pauport mi IWfÓ· 
cono. No tym prowokacja 11• nie skoń· 
czyła. Na dworcu St. Laaare w Parylu 
torganiz:owano innq prowoli:acf~··· Usi­
łowano mnie _pnemocq oderwat od 
,:>rtyjaci6ł - cdonlf:ów delegacji. Nie 
bez trudu udało się nam wyrwać 1 rqk 
prowokatorów i dotneć do amba.ludy 
rad1ieckiej11

• 

Konferencja prasowa w 
ambasadzie ZSRR wywołała 
olbrzymie zainteresowanie 
prasy ze względu na rozgłos, 

jak iego nabrała ta prowoka­
cja, pol icji fqrncuskiej . O­
św iadczenia ministra Koziuli 
1 inż. Własowa wywa rły wiel­
kie wrażenie na zgromadi.o­
nych d:Mennikarzach. 

17 listopada przejazdem • Genewy do Moskwy prz~·byla 
do Berlina delegacja radziecka, która uczestniczyła w kQnfe• 
reneji renewskleJ. 

W. M. Mołotow złożył na lot- dnośd Niemiec na · zasadzie 
nisku oświadczen ie . Podajemy . prawdziwie wolnych ogólnome­
je w obszernym skrócie. mieclUch wyborów, zgodnie :& 

- Towarzyszu Premierze. Dro- wymogami bezpieczeństwa w 
dzy Towarzysze, Przyjaciele! c:ur091e i interesami narodu nle-

Deiegacja radziecka cieszy się mi~Riego. 
z ponownego spotkania z przyja- Konferencja genewska bar• 
ciolmi niemieckimi tu, w Berii- dziej niż kiedykolwiek wykaz.a• 
nie,.w stolicy Niemieckiej Repu- la, że bez udziału Nięmców nie 
bliki Demokra tycznej , można o.; 1 ągnąć pozytywnych 
Przybyliśmy z Genewy, gdzie wyników w rozwiązan iu proble­

toczyły się obrady konferencji mu niemieckiego. Sprawa ta 
ministrów spraw zagranicznych jest przede wszystkim sprawą. 
ZSRR. USA, Anglii I Francji, samych Niem<.ów. Nie wolno na­
zwolanej zgodnie z postanowie- rzucać narodowi niemieckiemu 
nlem szefów rządów czterech rozw i ązania tego problemu z ze. 
mocarstw. wną ttz. Trzeba, aby Niemcy sa• 

Konferencja rozpatrzyla szereg mi u:i:li ti: sprawę w swoje rę-
wainych problemów międzyna- ba 
rodowych, z których najważniej- <'e. Trze • aby dla o.siągnięcJa 
szym jest sprawa bezpieczecistwa tego celu NRD l NRF wkroczy• 
w Europie. ly na drogę zbliżenia I przy;az-

Narody Europy wiedzą, te nie nej współpracy. Celowi temu 
ma nic bardziej doniosłego niż calkowicie odpowiadają kroki 
zapobieżenie nowej wojnie. już podjęte i podejmowane o.o 

Naród radziecki I naród nie- bernie pr:t..ez Niem iecką Repu~ 
mleckł wiedzą, co to jest wojna. blikę Demokra tyczną. 

Naród radziecki I naród nie- W ten •pooób z.ostaną utwo-
miecki powinny działać wspólnie, rzone realne prze.słanki wewnę• 
powinny ustanowić dobre i trwa- lrzne i zewnętrzne dla zjedno.­
le stosunki przyjaźni, aby nie czenia Niemiec. · 
dopuścić do nowej wojny. Można W i.mieniu rządu n1dz!eckiego 
to osiągnąć jedynie wtedy, gdy tycze rządowi NRD I całemu 
•apewnione będzie bezpieczeń- narodowi n iemleckiemu sukce-
st wo w Europie. sów na tej drodze. 

Konferencja w Genewie wy- * Ili Ili 
kazała - stwierdza min. Mo- Dnia n bm. prezydent NRD 
lotow - że w głównej kwestii Wilhelm Pleck przyjął w swej 
n ie doezliśmy jeszcze do rue- rezydencji pałacu Nleder­
zbędnego porozumienia z niektó· schoenhausen pierwszego zastęp­
rymi państwami zachodnimi. cę przewodniczącego Rady Mi• 
Sytuacja ta stwari.a trudności strów ZSRR I ministra Spraw 
w rozwiązaniu kwestii niemie- Zagranicznych W. M . Mololowa,, 
ckiej. który przybył do Berlina w dro-

Zgodnle z planami niektórych dze z Genewy. 
mocarstw zachodnich, Niemcy r

1 
--------------

zachodnie z.ostały wciągnięte do 
e>kreślonych ugrupowań mili t.a.r­
nych I pchnJi:te na drogę remill­
taryza<-ji. Jednakże urreczywis t­
nienie takich plapów jest sprre­
czne z wymo~aml bezpieczeń­
stwa w Europie t in~ami 
łl.arodu niemie<.kiego. Naród nie­
miecki nie może popierać reali· 
z.acji takich dążeń. Dlatego de­
Iegacj11 radziedca nle miala tad­
nych podstaw do wyrażen ia Zl{<>­
dy na to, abv rozwi ązanie kwe­
~ti i niemieckiej doprowadzU<> 
do !'emil itarvzacjJ nie tylko Nu•­
miec zachodnich, co już prze­
prowadza s i ę na zasadz.ie ukta­
dów paryskich, lecz rówrueż do 
remilltaryzacj1 Niemjec w.schod­
nich I do wciągni ęc i a ealych 
Niemiec do określonych ugru­
powań militarnych, jak to pl'->­
P011owali na konferenc Jl pri:.ed· 
stawlctele USA, AngW i Francji. 

Urny z prochami 
poległych w Korei 
ofit•erów pol8kich 
przywieziono do kraju 

Dnia 19 lisfupada br. o godz, 
12.00 zostaną przywiezione na 
lotnisko Okęcie specjalnym 
samolotem wojskowym urny z 
prochami poległych na poste-­
runku pracowników przedsta ... 
wicielstwa polskiego w komi• 
sji nadzorczej państw neutral„ 
nych w Korei: mjr Jakuba 
Zygielsklego, kpt. Władysława 
Rudnika i por. Zygfryda Zi~ 
lińskiego. 

W tych warunkach na Nie- R A 
mieckiej Republice Demokraty- epres1·e W rfTent\lnie 
cznej, która wykazała swe od· 6 J 
danie sprawie kJasy robotniczej 
i wszy5tk:ch lud1.1 pracy, si:>v­
czywa &ZCZe'l '•lna odpowiedr.ial· 
riość I przypada Jej szczytna ro· 

Atak na ruch 
zwiqzkowy 

la obrońcy lntere6ów narod»· A11•nc1• zachodni• danaStq 1 1 ... 
wvch calego narodu niem:e- no• A1re11 te w nocr t• środy na crwa1• 
tklego · oraz «prawy bezp1eczcń· tek silne oddzialr piecholy morskiej pod 
s i wa w Europie. 01łonq czotg6w I 1amochodów pancer-

Pozytywne wyniki we w6zyst- n,ch atoczylr ł obsadziły główną iledil­
klch tych dziedzinach można na• bę Argentyńskiej Powuechn.j Konfed„.,. 

cil Pro.cy. Agencja France Presse podaje, 
turalnie osiągnąć tylko Pr7R.Z Io w nocy z 16 na 17 bm. inaczne sily 
zespolenie pokojowych sil ca le· policji otoczyły równie! I pneprowa­
go na.rod u n iem ieckiego oraz dz iły rewiz1ę w sfediibie rwiąi•u 10-

dalsz.e umocmerue przyj a zn v<:h wodo-o kolofony, jednego ' dwóch 
t tosunków między wszy& tkinu nalwiększ,ch argenlyńskich zwląik6# 

od ml E I 
1awadowych, 

nar a . uropy. Po iajęcłu pn„ wojska gmachu 
~low1 temu całkoWicle odpo- Pow„echnei Konlederac)ł Pracy, dwoi 

wiada propozycja rządu NRD p"wódcr, teł arganliacjl - Frominl I 
utworzenia Rady Ogólnoniem1<c"· Natalin! postanowili zwołat nadzwy• 
cMej złożonej z przed.stawicie- cia]M posiedzenie w11r1ti.ich prz„ 
li NRD l NRF co założyłoby wódców iwiązk6w iawadowrch. 
rundament tak' niezbędnego ze- Strajk rabo~ików Otgenlyr .• klch •P"" 

. . . _ wodował m. 1n„ trudnołcl w komunika• 
, polen1a sil pokoiowycb i de- cjl kalefawef, co z kolei doprowadzHo 
mokratycznycb caleqo narodu do brałcu ływnoścł w niektórych mi•J­
niemieckiego. Utworzenie Rgdy •cowościoch. 
OgólnontemieckieJ nie powinno, • • • 
rze.'7. jasna, naruszać U6tr<>.ln lał donosi z Bu.nos Alru Agencla 
społecznee:o NRD I NRF oraz lłeut„„, mlnl1i.r l'racr Argentyny R, 
zcłobyczy mas pracują~ ycil Migone rałtomunlkował, ie nąd ,,.. 
NHU. Utworzenie Rady Ogólno- mi.na złllnrldowot l'ownechną Koni• 
ni„mieckie.1· umożl i wia 1'edno- derację l'nlq. ''ł•dlug don iesień ••l 

1om•I agencji, kapitan marynorkl A•· 
cześme lOZwiązan ie kwe.,tli nlE'- b.rto Palfon Laplac•r mianowany ,„ 
mieck.iej przez przywrócenie je- 11111 „administrotor•m" Konledo " ;i, 
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Końcowe posiedzenie konferencji ~enewskiej 
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Oświadczenie ministra Mołotowa 
Konferencja na.sza została 

zwołana na mocy decyzji sze· 
fów rządów czterech mo­
carstw i rozpatrywała z.aga­
dn:enb wskazane w dyrekty­
wach uchwalonych na konfe­
rencji lipcowej. Mi ała ona na 
celu omówienie pllnych pro­
blemów życia mi'l<fzyn:i'!"odo­
wego oraz doprowadzenie 
wspólnym wysiłkiem do dal­
szego złagodzen '.·a napięcia 
międzynarodowego I umoc­
nienia zaufania między pań­
stwami. 

W ciągu całej konferencji 
delegacja radziecka usiłowa­
ła przekonać przedstaw'.cleli 
Francji, W. Brytanii l Sta­
nów Zjednoczonych, i7; nale­
ży przestrzegać dyrektyw 
szefów rządów w sprawie za­
pewnienia bezpieczeństw.u w 
Euroole. W tym celu przed­
stawll'.6my projekt podsta­
WOwYCh zasad ogólnoeuropej· 
skiego układu o bez„ieczeń­
stwie zbiorowym w Europie. 
Przedstawi1'.6my też Inne pro­
pozycje w tym samym celu, 
jednakże porozumien!.a nie 
osiągnięto. 

Ze strony przedstawidell 
USA, Francji I w. Brytan'.l 
wystąpił.a na jaw tendencja, 
kMra bynajmniej nie odpo­
wiada postanowieniom sze­
fów rządów. Domagano się 
od IUl3 zgody nle tylko na re­
mJl:.taryza~Ję Niemiec l,BCho­
dnlch - która już: jest w to­
ku po układach paryskich -
lęcz także na remilitaryzację 
Niemiec wschodnich oraz na 
włączeni~ całych Ni em iec 
do militarnych ugrupowań 
państw zachodnich. · Wszystko 
to proponowano · dokonać w 
drodze odpowiednich wybo­
rów ogólnonbmi2cklch we­
dług tzw. „planu Edena". 
Propozycja taka n'.e mogła 
się spotkać z poparciem 
wszystkich uczestników koo­
ferencj i. 

Następn!e min. Mołotow 
oświadczył: 

Nic moma obecnie roz-
wiązać problemu niemiec-
kiego, jeśli się Jednocześ-
nie pomija faM Istnienia 
dwóch państw niemieckich o 
odmiennych stn1ktura.ch !lllJO• 
lecznycb. Nie wolno lgnoro-

Jak już podawaliśmy wczoraJ, dnia 16 bm. odbyło się pod przewodnictwem mi­
nistra Mołotowa końcawe posiedzenie ko nferencjt ministrów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, ZSRR i USA. 

Na posiedzeniu tym szefowie delegacJl: Dulles, Pinay, Macmillan i Molotaw 
wyglosi!J przemówienia końcowe. 

wać rzeczywistości. Fiasko 
prób pochłonięcia Niemiec 
wschodnich przez Niemcy za­
chodnie jest dla wszystkich 
Jasne. Mimo .to Jednali propo. 
rycje trzech mocarstw zacho­
dnich. sprowadzały się wla~nie 
do 1>00hło11lęcia Niemiec 
wschodnich przez Niemcy za­
chodnie za pośrednictwem 
„planu Edena". Tego rod1.a,iu 
rachuby są całkowicie be:iipod­
stawne. 

W dal.szvm clłgu min. Mo­
łotow stwierdz'.ł, że propozy­
cje mocarstw zachodnich w 
sprawie Niemiec są z gruntu 
sprzeczne zarówno z. wymo­
gami bezpieczeń~twa w Euro­
pie, jak :. z interesami n.aro­
du niemieckiego, oraz przy­
pomniał, że w dyrekty. 
wach s7efów rzridów stwi~r­
dz.a się, że rozwiązanie 
kwestii niem'.eckłt>j I ziedno­
czenie· Niemiec powinno na­
stąpić „zgodnie z Interesem:. 
narodu niemieckiel(o oraz z 
wymogami bezpieczeństwa 
europejskiego". 

Do czego doprowadziła dy­
skusja nad zagadn'enlem 
bez;pieczeństwa europejskiego 
i Niemiec? 

Dys-kusja wykazała, i:e za­
gadnl?n'.e bezpiec7.eństwa eu­
ropejskiego jest dla wszyst­
kich narodów Europy sprawą 
nader doniosłą I że bez roz­
wiązania tej sprawy nie mo­
żna także rozwiązać kwestii 
niem'.ecklej. Wykazała ona 
zara.zem. że można zapeW!'ić 
bezpieczeństwo europej~kie 
również przy istnieniu dwóch 
państw niemieckich. ł'on'e­
C7ne jest jednak w t:vm celu 
odrzucenie planów remilitary­
z.ac.il Niemiec - b~dź ukla­
dów paryskich, bąd?. też no­
wych, daleko idących 1.am ~e­
ri.eń, l;tóre obejmują ni e tyl­
ko Niemcy zachodnie, lecz ! 
wschodnie. 

Dyskll.!'ia wykazała rów­
nież, że rozwląz.anie kwestii 
n'.emiecklej powinno sta~ się 
przede wszystkim sprawą sa-

mych Niemców l że bez u­
działu Niemców rozpatrzenie 
kwestii n iemieck iej w ogóle 
n:e może być owocne. 

Wszystko to dowodzi, le 
propozycja Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w spra­
wie utworzenia Ra.dy 01ólno­
ntemi11ckle.I, zawarta w orę­
dziu rządu NRD do naszej 
konferencji, Jest aktualna i 
cl\łkowicle słuszna. Utworze­
me Rady o.-ólnonll'mleĆkiej 
złożonej z przed9tawlcleli par· 
hun"ntów obu pańAtw nie­
mieckich nie na.ruszy intere­
gów ia.d.nerro z Istniejących o­
becnie państw niemieckich. a• 
ni też nie wwlnno naruszać 
stosunków społecznych lstnito­
jących w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej lub w 
Niemieckiej Rep)lbllce Fede­
ralnej. Tn:eba, aby przedsta­
wiciele Nienrlecklej Republiki 
Demokratycznej I Niemieckiej 
Republiki Federalnej przystl\­
pili wreszcie do wspólnego o­
mówienia wszystkich proble­
mów nurtujących naród ni,,_ 
miecki. Trzeba, aby rozpoczę. 
ły się zbliżeni" I współpraca 
między NRD i NRF. Bell tego 
nie można przygotować zje­
dnoczema Niemiec. Nie po­
winniśmy przedstawla6 spr~ 
wy w t.en sposób, jakoby A­
merykanie, Fra.ncuzl, Angllicy 
czy Rosjanie byli bard1.iej za­
interesowani w rozwiązaniu 
kwestii niemieckiPj 11ii sami 
Niemcy. Tylko wówczas spra­
wi>. rozwiązania kwestii nie­
mieckiej posunie się naprzód, 
kiedy sami Niemcy zajmą się 
tym problemem, zaś Związek 
Radziecki, Siany Zjednoczone, 
Francja i W. Brytania będ'ł 
Im pomagały. Wówczas stwn­
n:one zostaną warunk; zje­
dnoczenia Niemiec i jednolite 
Niemcy odrod~ się jako pań­
stwo rzeczywiście pokojowe I 
demokratyczne. 

Omówienie problemu bez­
p:eczeństwa europejskiego I 
Niemiec nie doprow11dzilo 
nas jeszcze do uzgodnionych 
wn'.osków. żywimy jednak 

nadzieję. że dyskusja ta przy. 
biesie korzyść, że rozwiązanie 
t ych problemów nie będzie 
się przewlekać . że osiągniemy 
uzgodnione WO:o.ski i decyzje. 

Konferencja pośw ięcila 
wiele uwagi problemowi roz­
brojenia . Problem ten doty­
czy najżywotniejszych lntere­
sów wszystkich narodów. 

Być może, że narody całego 
św i ata niczego t ak bardzo nie 
pragną, jak położen i a kresu 
wyścigowi zbrojeń.. Nie )noż­
na także negować, że od ta­
kich państw, jak Stany Zje­
dnoczone, Związek Radziecki. 
W. Brytania i Francja ocze­
kuje s'.ę realnych kroków, 
zmierzających do zapobieże­
nia woJnie atomowej. Nie · 
wysłuchać głosu narodów 
znacz,y to zaw1esc zaufanie 
miłujących pokój ludz.l całe­
go św i ata. 

Proponowaliśmy równ'.eż -
mówił dalej min. Mt>łotow -
by nasza konferehcja oświad­
czyła jednomyślnie, że czte­
ry mocarstwa w stosunkach 
wzajemnych będą się po. 
wstrzymywały od użycia siły 
zbrojnej I będą rozwiązywały 
rozbieżnośc!, jakie między ni­
mi z.schodzą lub mogą się 
wyłonić, tylko w drodze po­
kojowej. 

• Niei;t~ty trzy mocarstwa za­
chodnie nie przyjęły żadnej 
z tych propozycji, wskutek 
czego jesteśmy zmuszeni za­
kończyć konferencję bez 
praktycznych rezultatów w 
tej don'.osłej sprawie. 

Okol:czność ta jednak nie 
może mieć wpływu na naszą 
stanowczą wolę obrony spra­
wy rozbrojenia również w 
przyszłości. Związek Radziec­
ki będ:aie nadal dążył z całą 
wytrwałością i konsekwencją 
do położen'.'l! kresu wyścigowi 
zbrojeń i do usunięcia nie­
be?:pieczeńs.twa wojny atomo­
wej. 

Muszę nawiązać również 
do trzeci ego punktu porz.ądku 
dziennego - do sprawy roz­
woju kontaktów między 
Wschodem a Zachodem. 

Delegacja radziecka przed­
slaw'.ła propozycje zmierza­
jące do zniesienia barier mi ę­
dzy Wschodem a Zachodem, 
które hamują rozwój haq,dlu 
i stosunków gospodarczych, 
stanowiących realną bazę u­
ma.cniania wszelkich ;nnvch 
kontaktów m'.-ędzy narodami. 
Delegacja rndziecka zgłosiła 
również szereg propozycji w 
sprawie rozwoju kontaktów 
w dziedzinie kultury, nauki, 
prasy, rad'.a , sztuki, sportu, 
turystyki ltd. 
Jednakże delegacja radzie­

cka nie uzyskała poparcia ze 
strony delegacji USA, Anglii 
i Francji, których propozy­
cje odbiegły od owego ducha 
współpracy, jak~ charakterv­
;mwal dyskusję nad zagadnie· 
niem kontaktów na Jiocowej 
konferencji szefów rządów w 
Genewie. 
Uważamy nadal, że przedy­

skutowanie sprawy kontak­
tów na obecnej konferencji 
dopomoże w przyszłości do 
opracowania uzgodnionych 
uchwal. Rząd radzieck; nie 
czekając na takie uchwały 
będzie praktyczni~ rozwijał 
kontakty z tymi krajami, któ­
re do tego dążą. Spodziewa­
my się pozytywnych wyni­
ków pod tym względem. zgo­
dnie ze wspólnymS celami 
rozszerzenia stosunków mię­
dzynarodowych. 
Przywiązujemy duią wa1ę 

do rezultatów genewskiej 
konferencji szefów hądów, 
która była odbiciem powsze­
chnego dążenia narodów do 
rozładowania napięcia w sto• 
sunkach międzynarodowych. 
Po konrerencji tej Związek 
Radziecki poczynił już szereg 
nowych kroków 'Zmierzają­
cych do zmniejszenia napięcia 
międzynarodowego i utrwale­
nia zaufania między państwa. 
mi, 7.«odnl" z duchem Gene­
'llll'. Związek Ra.dziec kl rów­
niet "' przyszłości będzie kon­
tynuował tę politykę wraz z 
tymi, którym drogie są Inte­
resy polrnJu i współpracy 
międ1.ynarodowej. 

Oświadczenia min. zachodnich 
Dulles 

jednych I tycf\ samych proble­
mów. 

osiągnąć ten cel, potrzebne są 
dwie rzeczy: zaulanie I kontro­
la"'. 

W zakończeniu Macmillan o­
świadczył, że rozpatrywanie kat­
dego z trzech punktów, jakle o­
mawiano na konferencji genew-
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Wyniki · konterencji genewskiej 
Po trzech tygodniach narad zakończyła się 

kon[erencja ministrów spraw zai;rauicz­
nych czterech mocarstw. Cz.y spelnila ona 
swoje zadania? J~kl może być jej wpływ na 
dalszy bieg wydarzeń? Oto pytania, które na­
rzucają się każdemu z nas. Pytania, na które 
miliony ludzi, tak bacznie śledzących przebieg 
genewskich obrad, szukają dziś odpowiedzi. 

. Prze<! konferencją min!Btrów spraw zagra­
mcmych stało zadanie pogłębiema ducha Ge­
newy", a więc ducha porozumienia" w sto.sun­
kach międzynarodowych, żądan ie da4zcgo 
o.slabiMla napięcia mię<izynarod-Owego. żą­
danie szukania rozwiązania bardzo 6kompliko­
wanych problemów międzynarodowych, pro­
blemów, co do których, jak np. sprawa nie­
miecka, poglądy obu stron różniły się w spo-
sób diametralny. · 

Zad en trzeźwo myślący człowiek n ie mógł 
oc1eklwać i nie oczekiwał od konferencji jaide­
goś pełnego rozwiązania wszystkich spornych 
problemów. Nie mógł spodziewać się, że w ciągu 
paru tygodni mocarstwa zachodnie poloią 
krzyżyk na pewnych koncepcjach politycznych, 
jak np. na pakcie atlpntyckim, które rorsują 
od wielu lat. Nikt nie oczekiwał od konteren­
c.1 i, re 06iągnie ona rz,ecz.y dz'.ś nleo.siągalne, 
tym bardz.1ej, że &p<>tkM!ie genewskie poprze­
dzily pewne wydarzenia, świadczące, ii rzecz­
nicy „polityki &ily" nie złożyli broni, a wręcz 
przeciwnie, starają się wytworz.yć wo!<ól ge­
newskiego spotkania atmD<!ferę bynajmniej n ie 
sprzyjającą rokowaniom. Jakże charakterysty­
czne dla po.stawy mocarstw zachodnich było 
oświadc..enie angieIBldego mjnistra Spraw Za­
granicznych, Macmillana, który uważał za sto­
sowne prwd udaniem się do Genewy o•wiad­
czyć, iż, jego zdaniem, w sprawie niemieckiej, 
„trzeba będzie tylko nacisnąć na ZSRR, a w 
końcu się podda". Takie oświadcrenie wiele 
mówi o tym, że przedstawiciele mocarstw za­
chodnich zjechali do Ge<newy nie tyle z myślą 
o realizowanju dyrektyw szefów rządów, a 
więc nie tyle z myślą o rokowaniach, ile z za­
miarem spróbC>wania narzucenia Związkowi 
Radzieckiemu swojego punktu widrenia. 
· Zgodnie z dyrektywami szefów. rzadów . w 
Genewie, omawiane f)yJy zagadnienia bezpie­
czeństwa w Europie, zjednoczenia Niemiec, 
rozbrojenia oraz kontaktów Wschód - Zachód. 
Do każdego z tych zagadnień nieraz jeszcze 
wrócimy w naszych artykułach. Każde z tych 
zagadnień było bowiem szeroko dyskutow•ne 
na konferencji genewskiej, a dyskusja ta wy­
maga niewątpliwie obszernego naświetlenia. 

Jak wiadomo, zasada rokowań opiera sie na 
wzajemnych u1tępstwach, na poszukiwaniu roz­
wiązań możliwych do przyjęcia przez obił' za­
interesowane strony. Dość lapidarnie okre~l1ł 
niedawno tę zasadę amerykański publicysta, 
Walter L1ppmann, stwlerdzajac, że „na każde u­
stępslwo trzeba odpowiedzieć odpowiednim 
ustępstwem". 

Niestety, przedstawiciele mocarstw zachod­
nich zapomnieli w Genewie o lej zasadzie. Je­
śh chodzi o sprawę bezpieczeństwa Eurupy I 
zjednoczenia Niemiec, Związek Radziecki 
zgodnie z dyrektywami szefów rząd<>w wysu­
ną! na czoło sprawę bezpieczeństwa, natomiast 
ministrowie •praw zagranicznych USA, W. 8ry­
tanii I Fr•ncji uporczywie uzależniali wszyst­
ko od zgody ZSRR na takle rozwiązanie pro· 
blemu niemieckiego, Jakiego oni i Adenauer 
pragną. Na 5 kolejnych. nowych propozycji ra· 
dzieckich, z których każda uwzględniała takie 
czy Inne zastrzeżenia . mocarstw zachodnich, 
ministrowie USA, W. Brytanii i Francji upor­
czywie odpowiadali żądaniem przyjęcia w ca­
łości Ich propozycji. Propozycji, której ~ens 
bardzo niedwuznacznie naśwlethł dziennik 
„Christian Science Monitor" stwlerdzuląc: 
„Jeśli mamy być szczerzy, to musimy przy­
znać, te celem naszym jest przesunięcie linii 
naszego frontu wojskowego do Unii Odry i 
włąC'zenie calych Niemiec do sojuszu z nami", 
Faklem rest, że poważny odłam prasy świato­
wej ocenia] stanowisko mocarstw zachodnich 
w tej sprawie, jako zwykły „azantat" pod 
adresem ZSRR. 

Jeśli chodzi o zagadnienie rozbrojenia, mini­
strowi" państw zachodnich odmówili rozwate-

nla konkretnych posunięć w sprawie rozbro­
jenia, odżegnali się od własnych poprzednich 
propozycji podjętych następnie przez ZSR.R 
i zajęli stanowisko sprzeczne z dyrektywami 
szefow rządów. Usiłowali bowiem wykazać, 
ie rozbrojenie Jest nlemoWwe i proponowali 
ograniczyć się do kontroli i inspekcji, ro w 
praktyce sprowadzitoby się do kontrolowanego 
•.. wyścigu zbrojeń . 
Można było sądzić, te najpoważniejsze postę­

py poczynione zostaną w sprawie kontak1ów 
Wschód - Zachód. Ale I tu stanowisko mo­
carstw zachodnich było sprzeczne z owym du-· 
chem współpracy, jaki charakteryzował ro:zmo· 
wy szefów rządów. Podczas gdy ZSRR zgodnie 
z dyrektywami szefów rządów podkreślał zna­
rzenie takich spraw, jak swobOdna wymiana 
handlowa, kulturalna, naukowa, sportowa to 
panowie Dulles, Macmillan i Pinay wystii,pm 
z prowokacyjnymi propozycjami, których rea­
lizacja stanowiłaby jawną ingerencję w we­
wnętrzne sprawy innych pai\stw. Nie kryli swego 
oburzenia, że na 17 ich propozycji Zwiazek 
Radziecki wyraził zgodę tyl!to na 5 z nich. 
Warto jednak przy tym dodać, że oni nie wy­
razili zgody na żadną z propozycji radzieckich. 
Widać z tego wyratnle, że genewskie spot­

kanie. ministrów spraw zagranicznych nie 
spełniło nadziei, jakie narody miały prawo 
wiązać z genewskimi rozmowami. rstnialv bo­
wi~m i. zresztą nadal istnieją realne możliwości 
zbhzenia poglądów na nie rozwiązane probie· 
my międzynarodowe, a do tego zbllzenia ni~ 
doszło. 

Byłoby Je.dnakże . błędem nie widzieć pew­
nych k?rzysc1. Jakie przyniosła konferencja 
min1strow spraw zagranicznych. Wprawdzie 
nie podjęta ona żadnych istotnych uchwał 
wprawdzie wykazała jak wielkie są trudności 
na drodze do dalszego odprężenia w sytuacji 
międ_zynarodowej, ale równocześnie przyczyni­
ła si ę. ja le to o5wiadczyl minister Mołotow do 
Sk';Jpienia .~wagi ~zt;rokich kół opinii pubiicz­
nei ~a naizywotmeiszych problemach na"zych 
czasow. A [!'ki ten nie może nie mleć pozytyw­
nych skutkow. 
Dała ona narodom jasny obraz obecnej sy­

tuacj i mii;dzynarodowej i z całą wyrazisiością 
pokazała. że „polityka siły" znalazła się w śle­
pym zaułku. Myśmy z faktu tego od dawna 
zdawali sobie sprawę. ale dziś zaczynaja do 
podobnych wniosków dochodzić również i cl. 
którzy jeszcze wczoraj prorokowali „polityce 
siły" wielką przyszłość. 

Rzecz jasna, ie każdemu "ciśnie się na usta 
pytanie: Co dalej? Wymiana poglądów jest 
niezbędnym czynnikiem znalezienia płaszcxyz­
ny porozumienia. Dlatego też obrad genew­
skich nie można uznać za bezowocne, chociażby 
z tego względu, źe doszlo na nich do takiej bar­
dzo szerokiej wymiany. Chociażby dlatego. że 

zostały jasno sprecyzowane stanowiska czte­
rech mocarstw. Dlatego, że raz jeszcze okaza­
ło się, iż nie dyktat, lecz tylko rokowania mo­
gą prowadzić do pomyślnych wyników. A to 
z pewnością sprzyjać b<::dzie dalszym kontak· 
tom, da Iszym rozmowom, dalszej :l yskusi i. 

Drzwi do dalszych rozmów pozostały otw21rte. 
Wynika to wyraźnie z tekstu końcowego ko­
munikat~. Związek Radziecki, ląk to O~Wlad­
czyl minister Mołotow, zdecydowany jest kon-
tynuować politykę, zmierzającą do zmniej­

szenia napięcia międzynarodowego i utrwale­
nia zaufania między państwami. Polityka ta 
cieszy się wciąż rosnącym poparciem wszyst­
kich narodów świata, które głęboko pra~ą 
odprężenia w stosunkach międzynarodowyt"h, a 
nauki, jakle płyną z obrad czterech mirustrów 
wykorzystają dla ZW)'Cięstwa sprawy pokoju. 

Dla narodu polskiego przebieg dyskusji w 
Genewie był jeszcze jednym potwierdwnlem 
słuszności polityki Polski Ludowej. jeszcze 
jednym dowodem calkowite.f zbieżności Intere­
sów naszego narodu z polityką, którą prowadzi 
najpot~żniejsze mocarstwo świata - Związek 
'Radziecki. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

„„„„„„„„ ... „ .. „„„„„„„ 
Sekretarz. stanu USA Dulles 

scharakteryzował wyniki, ja­
kie jego i.daniem przyniosła 
konferencja w zakresie każ­
dego z trzech punktów porząd­
ku dziennego. Nawiązując do 
punktu pierwszego- do spra­
wy bezpieczeństwa europeJ­
skiego i problemu niemiec­
kiego - mówca przypomniał 
propozycje z.gloozone przez 
delegacje zachodnie i twieT· 
dził, że o wartości tych ·pro... 
pozycji świadczy fakt, że 

Przypo~lnając, te porozumie­
nie w sprawie kontaktów nie zo­
stało osi!łgnięte, Dulles dodał: 
„Sądzę jednak, że wysiłki nie 
pójdą na marne. Proces, który 
się obecnie rozpoczął, niewątpli­
wie będzie rozwijać się nadal 
powoli i nierównomiernie, ale są­
dzimy, że nie da się &o powstrzy­
mać". 

dzenla bezpieczeństwa z !el wła­
snych propozycji w tej spr~wie. 
Jestem przekonany, że jeśli rząd 
ZSRR uważnie przestudiuje o­
becne nasze propozycje, to uzna, 
że wskutek odroczenia na czas 
nieokreślony sprawy uregulowa­
nia kwestii niemieckiej, wytwo­
rzy się w centrum Europy źró­
dło ustawtczoych tarć. Tego ro­
dzaju polityka doprowadziłaby 
do wskrzeszenla militaryzmu I 
nacjonalizmu niemieckiego, na 
co rząd francuski nie moze \ję 
zgodzić. Wszystkie cztery rząl!y 
powinny temu przeszkodzić. 

Problem Jednak polega na łym 
- zat.naczyl Macmillan - że r6ł.­
nlmy się grunłnwnle w podejściu 
do sprawy zjednoczenia Nlrmiec. 
Powtarzając następnie I wlerdze­
nle, te „ZSRR nie chre dopuścić" 
do woloych wyborów w Nicm­
rzech, Macmlllan t wlerdzl. że 
„kontakt I porozumienie. które 
Jak się zdawało, nasl11płl7 przed 
czterema mlesi11,raml, s11 - pr7.y• 
naJmnieJ w obecnej chwlll - PC>­
wa.inle nadweręione. Winę ta łO, 
te na konferencji nie osią~nięto 
również porozumienia w sprawie 
rozwinięcia kontakh\w między 
Wschodem a Za<'hodem, Macmil­
lan zrzuca na ZSRR, ośwladcza­
J11,c: Mnslm:v do.iść do wniosku, 
że rząd radziecki nie pragnie, 
by wymiana Idei i osób odbywa­
ła się bez przeszkód. 

Bklej , wymaga nowego ducha. • 
Duch genewski - powiedział z 
Macmi!lan - płonie dziś slabiut- e llVOrtU 
kim płomieniem, ale plonie f nie -----
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ZSRR znalazł w nich wiele 
momentów, z którymi mógł 
się z.godzić. Delegacja radziec­
ka powolywala się na rzeko­
me przeszkody - powiedział 
Dulles - na drodze do z.je­
dnoczenia Niemiec, takie jak 
NATO i Unia Zachodnia - E­
uropejska. Jednakże rne o­
świadczyła ona ani raz.u, że zgo­
dzi się na zjednoczenie Nie­
miec, jeśli nawet te rzekome 
przeszkody zostaną usunięte. 

Mówca twierdził, że delega ... 
cja radziecka nie chce dopuś­
cić do wolnych wyborów w 
Niemieckiej Republice De­
mokratycznej i połąc-zyl to z 
wypadem pod adresem kra­
jów demokracji ludowej. Zda­
niem Dullesa, stanowisko rzą­
du radzieck iego w tej sprawie 
„prawie na pewno odbije się 
na zaufaniu, do którego kon­
ferencja lipcowa na najwyż­
szym szczeblu pragnęła się 
przyczynić". 

Przechodzqc do na1JŁ<;pnego 
punktu porzqdku d:i;iennego k<'.Jn­
fercncjl - do kwestii rozbrojenia 
- Dulles o~wiadczył, że dyrekty­
wy szefów rządów powler7yly 
ministrom spraw zagranicznych 
tylko swego rodzaju „rolę nadzo­
rowania i popierania" prac pod· 
komisji rozbrojeniowej ONZ. Nie­
mniej jednak jestem przekonany 
,_ powied~ial Dulles - że '"!asze 
dyskusje na temat rozbroienia 
były pożyteczne. 
Wyrażając nadzieję, te po wy­

mianie poglądów, dokonanej !la 
konferencji na temat rozbrojenia, 
podkomisja rozbrojeniowa ONZ 
będzie mogla skuteczniej konty­
nuować swe obrady, Dulles pod­
kreślił, że „porozumienie srnfów 
mocarstw, by sprawą rozbroje­
nia zajmowała się pedkomisja, 
nie ulega zmianie". 

„Konferencja ta - kontY.­
nuowal Dulles - ma swe za­
slug!. Mówiliśmy z sobą szcze­
rze. Dyskusje nai;z.e toczyły 
się w tcnie poważnym i bez 
zgryźhwości. Nasze rozmo­
wy nie były całkowicie bez­
celowe". 

W zakończeniu Dulles po.. 
wiedział: 

„Po powroc_le do Stanów 
Zjednocr.onych złożę prezy­
dentowi Eisenhowerowi spra­
wozdanie. Interesował się on 
bezpośrednio przebiegiem na­
szej konferencji i oceni jej 
wyniki na tle swej ob~zernej 
wiedzy, swej nienawiści do 
wojny 1 swej wierności dla 
sprawy trwałego pokoju". 

Pinay 
W lipcu roku bieżącego - o­

świadczy! Pinay szefowie 
czterneh rządów w tej sam<'i sali 
dali wyraz woli pokoju i stwier­
dzili, że zdecydowani są dążyć 
do rozw;ązanla dro~ą rokowań 
wszystkich problemów istrueją· 
cych miedzy Wschodem a za­
chodem. Ta zdecydowana wola 
nie uiegla zmianie. Ona to była 
113tchnieniem dla delegacji fran· 
cuskiej w czAsie naszych obrad 
i nadal będzie dla nas natchnie­
niem. 

Aby bezpieczeństwo było praw• 
dzlwe i trwałe - kontynuował 
on - zaproponowaliśmy oparcie 
go na zjednoczeniu Nlemleo I na 
wujemnych irwarancjacb mate­
rialnych i wojskowych. Cn si<: 
tyczy rozbrojenia, uwaiamy. że 
nie mote ono także być prawdzi­
we I trwale, Jeśli ole zostanie 
zapewniona skuteczna kootrola. 
Wreszcie kontakty między 
Wschodem a Z11chodem mo111, 
być stałe tylko w '\\'YPadku. je­
m doprowadz11, do usunięcia 
przeszkód na drodze do wzajem­
oel{o zrozumienia między tud~ml 
I do swobodnej wymiany ldtol. 
Właśnie w tym duchu delegacje 
ucbodnie wspólnie - a w nie­
których \Vypadkach sama dele­
łfa.cja francuska - przedstawiły 
szereg propozycJI. 

Po wymienieniu tych prope>zy­
cji Pinay przeszedl do wyników 
obrad. 

Jeśli chodu.i o trzeci punkt 
ponądku dziennego - o spra­
wę kontaktów między Wscho­
dem a Zachodem, Dulles za­
rzuca! Związkowi Radziec­
kiemu, iż jest on zaintereso­
wany racz.ej w kontaktach, 
które „pomogą mu uzyskać 
cenne informacje technologi­
cwe lub arlylmły strategicz­
ne, aniżeli towa.ry handlu p~ 
kojowego, o których wspomi­
na dyrektywa". „Dzięki obra­
dom ekspertów - dodał Dul­
les - po raz pierwszy pewne 
nowe koocepcie stały się 
przedmiotem praktycznej dys­
kusji''. 

Dulles podkreślił następnie, :!:e 
w swych decyzjach na temat roz­
wijania kontaktów mh:dzy 
Wschodem a Zachodem „rządy 
beda muslal:v brać pod 1:1wagę 
leden element - pragnienie n~­
rodów do wzajemnego poznania", 

Propozycja delegacji radziec­
ltiej w sprawie bezpieczeństwa 
- powiedział on - nie opiera 
się na realizmie, którym kiero­
waliśmy się, ponieważ koncen• 
truje się ona wokół dwóch głów· 
nych tez, a mianowicie: rozwią­
zanie paktu północno-atlantyc­
kiego i usankcjonowanie podzia­
łu Niemiec. Jednakże oba te ią· 
dania mają charakter polityczny 
l nie dotycz~ zorganizowania 
bezpieczeństwa. Bezpieczeilst.wo 
polega według nas na tym, ie 
każdy daje realną gwarancję, 
ie w Europie nie będzie agresji, 
a jeśli na nieszczęście agresja 
taka zostanie dolmnana, to na­
potka natychmiast kolektywny 
opór. · 

Z niepokojem zadaję sobie py· 
tanie - powiedział dalei Pinay 
- czy d~legacja radzleck~ u· 
swianomila sobie niebezpieczne 
następstwa płynące z punktu wi-

Tymi samymi względami kie­
rowaliśmy się - kontynue>wał 
Plnay - w dyskusil nad kwe,tią 
rozbrojenia. Pragniemy jak naj­
szybciej wcielić w czyn program 
rozbrojenia, który by sprzyjał 
pokojowi i bezpieczeilstwu ml<:­
dzynarodowcmu. 
Chęć osl111oięda efeklywoeso 

porozumleo ia, które wszyscy mo­
gliby prz.vjąć - mówił dalej Pi­
nay - była natchnieniem dla 
delegacji francuskiej również w 
trakcie dyskusji nad trzfWlm 

punktem naszego porządku 
dzienne10. Pra1oiemy rozsterze­
nia kontaktów duchowych I ma· 
terialoycb między Związkiem 
Radzieckim a nasz.vm krajem. 
Musimy stwierdzić, że zakrt·s po­
rozumienia, jaki<! osi111>nęłiśmy 
w toku rozmów ekspertów, . nfe 
wystarcza do usprawiedliwienia 
nad>.iei wywołanych przez kon­
ferencję llpcow11. Ta osi1unlęta 
przez nas zgodność pogl'\dów do­
tyczy lylko realizowanej już wy­
miany. Nie odpowiada ona by­
najmniej dyrektywom szefów 
nądów, lrtóre zaiecaly nam dą­
żyć pr2ede wszystkim do usu­
ni<;cia i,tniej11cych jeszcze prze­
szkód. Nigdy nie myśleliśmy, by 
można bylo od razu pokonać le 
priesikody. Toteż delegacja tra n­
cuska domagał.~ się ich stopni<1-
\Vego usuwania. Negaty,vne sta­
nowisko Związku Radzieckiego 
l"Ozczarowalo nas. 111 lmo to jeste­
śmy zdecydowani robić nadal 
wszystko, co Jest w omszej mo­
cy, aby ułatwiać nasze iakupy 
w Zwl11-zku Radzieckim l sprz.e­
daź Jemu naszych towar6w oraz 
przyczynić 1lę w ten sposób do 
ogólneao zwiększenia handlu 
między Wschodem a Zachodem. 

Konferencja lipcowa o-
świadczył w zakończeniu Pinay 
- spowodowała, że wznowione 
zostały między nami kontakty, 
które zbyt długo były zerwane. 
Aby kontakty te mogły znaleźć 
odbicie w konstruktywnych u­
chwałach, trzeba stworzyć ducha 
"'-zajemoego zrozumienia, które­
go domagają się nasze narody. 
Po konferencji każdy z nas bę­
dzie musiał spełnić to zadanie. 

Macmillan 
Nawiązując do dyskusji w 

spr a wie pierwszego punktu po­
rządku dziennego Macmillan po­
wiedział: 

W pewnym stopnlu uzgC>linili­
śmy nasze stanowiska na temat 
tego od czego należy zacząć dy­
sku sj~: od kwestii bezpieczeń­
~twa czy lei od sprawy zjedno­
czenia Niemiec. Omówilismy oba 
zagadnienia - probl.em bezpi~­
czeństwa i sprawę ziednoczema 
Niemiec. W tej kwestii osiągnę­
liśmy na wet pewne sukcesy. Nie 
chcG twierdzić, że nie byld po­
ważnych rozbieżności miedzy 
propozycjami ZSRR, a propozy­
rjami mocarstw zachodnich w 
sprawie bezpieczeństwa. N ie­
m niej jednak propozycje te mia­
ly wspólną platform~, dotyczyły . 

zgasł całkowicie. Trzeba szr7e- 26 bm. 
rych wysiłków, by znów zaja· 
śnial pełnym blaskiem. iużlowcy szwedzcy 

* • • 

Nawiązując do kwestii rozbro­
jenia Macmillan podkreśli!, te 
dokonana na konferencji wymia­
na poglądów w tej sprawie była 
pożyteczna, jednakże byłoby 
mylne sądzić, Iż porozumienie 
fe~t bliskie. „Zgodni iesteśm:v co 
do celu - powiedział Macmillan 
- lecz nie co do najlepszych 
sposobów w jego osiągnięciu. By 

P'ned tomknłqciem konferencP W. M. 
Molotow jako pnewodniciqcy i ioko 
pnedsławiciel ZSRR podtlękował Duł-­
IMowi, Pinayewi 1 Mc:icmillanowi oraz 
ich wipó!pracownilcom za uwag4, Jakq 
poSwięcili dyskusji nad tagadnie·n1ami, 
które figurowały na ponqdlcu dtłen· 
nym. ZaproJSonował on tołrit, by Ilf 
Imieniu wsrysHcich uc1estnik6w lronte­
rcncji podtięlr:owat ta gołcinnośt nq.­
dowi uwa!canlclemu, 1•newsklm wla· 
diom mlej1lclm i kantonalnym. dyrekcji 
. uropejskie90 oddi lalu ONZ I WJ116ł· 
pra<:owniłtom połqc1onego sekrołorlotu. 

Du11H, Pinoy I Macmlllan pnyłqczy­
łl si• do tych słów W. M. Mołotowa. 

Wre11cle mlni1i.r W. M. Mololow 
iamlcnqł ostatnie pio1led1eni1 obecMJ 
konferencjł mlnistr6w spraw 1agranlc1„ 
nych czterech mocantw w Genewie. 

Projekt rozpisania · pożyczki 
w USA i NRF na rzecz !:>formowania 

zal"hodnio-niemirekłeh iiiil zbrojnyl"h 
Wedluir doniesień komentatora dziennika „New York 

Post", Roberta Allana, sekretarz Stanu Dulles omawiał pod· 
czas konferencji genewskie.i z przedstawicielami AngUI, 
l<rancji i Niemieckiej Republiki Federalnej .Propozycję toz· 
pisania w Stanach Zjednoczonych i Niemczech zachodnich 
pożyczki na sumę 2 miliardów dolarów, które miałyby być 
przeznaczone na sformowanie zachodnio - niemieckich sił 
zbrojnych. 

Ponadto - 1lwl...t1a Allan - Stany 
Zj.dnoe1one wydatkowałyby dałSle 3 

Ł6dź podwodna 
na mieliźnie 

Z Valetra (Maiła) dono11q, i• w 
ctwartek 1ano osiadła na mle11inie w 
pobłllu mloi•••MJ plaiy fran<u1ka 
ł6di podwodna „Mnreu, która odbJ· 
wala roj1 tvnc1ebny po Monu $ród· 
1iemnym. Po dłuis.aych wyslncach udo· 
to si' pnyholować „Mille" do portu 
dla dokonania reperacji, 

miliardy dolMÓW w posłac1 Hrpołr•d„ 
nich poiyctelc i r6inego rod1aju po· 
mocy wojskowej. Na utwonenie nowej 
armii, morynarłd wojennej i lotnictwa 
wojskowego Niemiec 1achodnich, no­
lety - według oblicteń Pentagonu -
wydotlcować w ciqgu trtech lał 15 mS. 
liardów dolarów. 

Allan pisze, źe Dulles poin­
formował władze angielskie, 
francuskie I bońskie, iż za. 
mierz.a przedstawić „ten waż· 
ny program finansowania na 
konferencji ministrów spraw 
llagran icznych krajów NATO". 

startuią 
w Łodzi 

Zachęceni miłym przyjęciem 
w Polsce żużlowcy szwedzkich 
klubów Kaparna i Filbyterna 
znacznie rozszerzyli pro!!ram 
swego pobytu w naszym kraju. 
Wizyta Szwedów przedłużona zo­
stanie o •tydzień. Zamiast 2 spot­
kań rozegrają 4, a ponadto dwu­
krotnie odb<:dą wspólny trening 
z zawodnilcami polskimi. 

Partnerami gości w zawodach 
będą czołowi żużlowcy Budowla­
nych i Sparty, a na treningach -
również zawodnicy pozostatych 
zrzęszeń. 

Program spotkań żużlowców 
przedstawia się ostatecznie na­
stępująco: 19 - Lublin, 20 -
Warszawa, 26 - Lódź i 2'1 -
Wrocław. Składy drużyny pol­
skiej na dwa najblizsze spotka­
nia typowane będą spośród na­
stępujących zawodników: Budo­
wlani - Fijałkowski, Goi.dzik, 
Zenderowski i Staszczak; Sparta 

K upczyilski, Teodorowicz, 
Szwendrowski i Frach. 

Wyjaśnienie 
[)o informacji pt. „Przodu· 

jące załogi we współzawodnic- 1 
tw ie międzyz.akładowym za III 
kwartał otrzymały sztandary 
przechodnie", zamieszczonej w 
dniu wczorajszym, wk1·adł s i ę 
błąd. który powstał na skutek 
mylnej wiadOmQści, otrzyma­
nej z Wydziału Ekonomiczne­
go Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Włókienniczego, O­
dzieżowego I Skórzanego. 

W PRZEMYSLE WEŁNIA· 
NYM Ul miejsce zdobyły To­
maszowskie ZPW. 

Groźna banda stanęła przed sądem 

Piechcinie. Buc swą powtórn .. 
karierę złodzieja - rabusfa 1 
terrorysty r<n.począ! razem z 
Majem, także zbiegłym z wię· 
zienia, od napadów na ple· 
banię w woj. stalinogrodz­
kim . Od września Buc skom· 
pletowal sobie większą ban· 
dę, w skład której weszli: Ka. 
zlmierz. Kowa!S>ki, Stani91aw 
Adam9ki, Wiesław Dworni· 
cki , a później także Józef Ko· 
walski (zwolniony warunko · 
wo z więzienia). W tym s-kla· 
ezie . dokonywali na teren ie 

l:.odzi I województwa wlamań 
do sklepów gminnych &pól­
dzielni „Samopomoc Chłop­
s.ka". M. in . zrabowali 9klepy: 
w Romanowie (pow. Łódź). 
w Olsz.owej l San.grodzu 
(pow. Brzeziny), następnie 
przenieśli się „na gościnne 
występy" do woj. koszali1'i­
;;.k iego. W międzyczas ie za· 
opatrzyli si ę w pistolet ma­
;;.zynowy. Od lej pory banda 
buszuje z broni ą w ręku na· 
wet w biały dzień. Obrabo. 
wano m. in. 9klepy w Dobro­
niu, pow. ŁaSok, w Łodzi przy 
ul Woj ,.ks Pols.kiego 112 i ul. 
Zynd r ama 6. Po zrabowaniu 
pieniędzy, Bu~ zos tawiał w 

.... 

sklepach pokwitowani.a, pod­
pisane pseudonimem „Bied­
ny", „Pokrzywdzony", „Po­
trzebujący". Bogate łupy, ja­
kie przyno9ili zlodzil!je z każ­
dej wyprawy - sprzedawane 
były za pośrednictwem Stani· 
slawa Adamskiego i Józefy 
Słoty. Skradzione rzeczy 
przechowywano w mieszka­
niach Dwornickich I Słoty. 
Tam, też odbywały się suto 
'akrapiane wódką libacje. 

Milicja rozbiła bandę I 
·.chwyciła głównych jej przy­
Nódców - Buca I KowalSl!tie­
JO we wsi Błogo, powiat opo­
czyń~ki. 

Proces trwa. 

DZIELN·ICA WIDZEW: dilł, 
1a bim„ o god1. 16, w lokalu 
KD od~dtia si• seminarium 
dla prelegentów na temat: 
„Znoc1enl• wspóltowodn;cMo 
pł'aq dlo wyłi~nonio i.adań 
ostotnit;o łtwortołu Planu 6-let„ 
nMt90 I ja\ nojliepnego pny• 
g:>towania Planu !i·lełniegou, 

· - '""" :.. ... 

____ .._...._ 

ŁOOZKI OSRODEK 
SZKOLENIA PARTYJNEGO 

Uwaga, 1łuchoc1e somok11totc•nict 
kł.ru~u polsk;.go ruchu robotnia~o 
li ro«). 

' Wykład no temot „Wielki Pro.la.to· 
rio.t", p ierwsza rewolucyjna partio po-1· 
ski-ej ldo6:y -robol rtlczej", cxłbęd tie s i ę 
drz.lś, 18 bm., o god.z, 17, w 10 oudy· 
t-0rl\,lm Po~1 techn Mcl tódzk:ej, ul. GdOO· 
łl<o 15'. 

TEATRY 
NOWY - godz. 19 - „$wiat się koll· 

ety". IM. S. JARACZA - godz. 19 -
„Kro~ow: a<:y i góroJe" . POWSZECHNY 
- godz. 19 - .. Moapo". MUZYCZNY 
- godz. 19.15 - „W fktorio i je j hu-
zar". ARLEKIN - godi.. 17 - uJaś i 
Molgosio". PlNOK!O - godt, 17 -
„Złoto króla Megomona". 

WYSTAWY 
PUNKT WYSTAWOWY CBWA (Piotr• 

kowsłca 102) - Il Doroczna Wystawo 
Proc CtłonkOw ZPAF w lodzi oho.lor· 
to codziennie (próGl po-n i edt lołków) 
od 9odz. 10 do 13 i od 15 do 18, 

MUZEA 
MUZEUM SZTUK[ (Więckow>k iego 36) 

- dzi ś, 18 bm„ czynne od god.t.. 9 
do 15, 

KINA 
8AtTVK - „WYTOC1nla" - dodatek 

„ZSl!R - Siwecja w hokeju" - god1. 
16. 18. 20. l'WORCQWĘ - „P10<Wny 
etyn młodtloiy bułgorsk'oJ", „Jaf I 
Molgo110••. „Mlędtynorodow• spotko­
nle piłkarskie Arsenol - Dynamo" -
godt. 16. 17, 18, 19, 20, 21, 22. ODY· 
NtA - Program łilmów -lolturnentalno· 
oświatowych - „Pod znołdem Chopi-no", 
„Cyrlt'" - godz. 18. 19.30. Program dla 
nojmłodo1ych - .. Królewno 2obka" -
god• . 16. 17. MtODA GWARDIA -
„Poruczn ik Ra4coaego" - godz. 16, 18, 
20. MUZA - „Sko<by •ułtono " -
godz. 18. 20. PIONIER - . . Królowa 
bolu" - godt. 17. 19. POKOJ -
„Wzburzyło- się morze" , t I II ser:o 
- godz. 16, 19. POLONIA - „Spro· 
wa Bluma" - godz. l~.45, 18, 20.15. 
PRZEDWlOSNlE - •. Fic rwSiy po Bo­
gu", dodaitcllc „W poszukiwa.nlu d ;.no-­
so~rów" - goda. 18, 20. 1 MAJA -
„Zo9ubione melod!e" - godz, 17, 19. 
ROMA - „Kordz< k" - gcdi. 18, 20. 
REKORD - „lotO'fnio morska" - godz:. 
171 19, SOJUSZ - „Urok .uotana" -
godz. 17, 19. STUDIO - „Konik poi· 
ny" - godz . t7, godz. 19 - s~ns 
lomltn i ęty. STYLOWY „S prawo 
dolr:toro Wagnera", dodotc lc: „Stn eimy 
1 lę grypy" - godz. 18. 20. SWIT -
„Rio Escondldo", dodrJtelc „C z.y umiesz 
paliC w p iecu'" - godz. 15 30, 17.•5. 
20. TATRY - „Trzy uo, ty", dodo;tek 
„S1arlojka" - god1. 15.30, 17.45. 20. 
WOLNOSć - „Lll lomfi " - god1. 15.45. 
18, 20.15. WtOKNIARZ - „Sllnielsl ad 
noov'' - godt. 16, 18, 20 WISŁA -
„S ilni1Jsl od nc:>cy" - goc:h. 16.10, 

• 18.15. ::0.20 ZACHfTA - Sr"'SI•ń" -
! godz . 16, 18, 20. tĄCZNOSć - „561 
ł ziomi" - godz. 17, 19! 

Stowan.ynenle Drl~nikorzy orgetnl' 
ruje w lokalu wła1-nym, ul. Piotrkowska 
96, w so.botę. dnia 19 bm., o godz, 19, 
wie-cz.ór muzyczny. 

W programie odtworze-.nie ? płyt gro-o 
mofon-owych m. In. fragmentów z. nie­
tnonej operetki Straussa "Co;so;nova'". 
Słowa wiq,iqce redaktora Bolesłciwca 

Bus\o•\<lew\cza. 
Po impr&Z.1e wieaoreic tonecznył 

Ws.tęp wolny dla członków $łoWony.; 
s.teń twórcty~h i zo.prononych go5ci. 

W kilku 
wierszach 

O:tił. 11 bm., o goM. 18, w cxytełnl 
Klubu TPP·R, ul. Na rutowicze 28, od· 
będ'I_ie s i ~ wlectór satyry rcd'lieolde.J. 
W programie pr!!l&kcjo i recytacje w 
i ł:ivtcu pols.kim i ro.syjsk: tm w wykona• 
n iu l.t&rata G. Timofiejewo. 

* ~ * 
Dził, 18 bm„ o gocf<. 18, w Klubie 

TPP·R, ul. Narutow:cza 28 odbędz ie s i41 
w leaór mick.iewiczow..skl dla aktywu ko­
b iecego Ligi Kobiet, na który lłotq si• 
p re.tekeja i recytacja . Na tokończ•r~·• 
wy~wietlony b<;dzie film pt. „Romeo I 
Jul :a„, 

* 
„ 

Dziś, 19 bm., o 9od•. 19.1~. w sen 
XX Sądu Wojww., pl. Dqbrows.kiego !I, 
-0dbędz 1e s ię wiectór dyskutyjny na te­
mot „fti.lkoholizm a przc1tępczość:". 
Qyffusję taga.i prtewodn;czqco Sqd1.1 

d ie Ni„l<>tnich - >ęd1'o H. Cybulska, 

Dyżury aptek 
D?ils.lejste] noc( dyżun.iJq na~-.pulca~ 

ce opte \ci: Piotrkowska 193, Armi ł Cz.&r-' 
wonej 53, WOfYńs~iego 63, plac W* 
n0-ici 2, Nowotki 91, Ko\ts;:zew.H: iego 51• 
Gdańska 23, of. Kościuszki .S. 

Dyżury szpitali 
Chirurgia: dilł calq do be dyiurul• 

Stp(taf im. Barlickiego, ul, Kopcińfki„ 
go 22. 

Interna: d2lś całq dobę dyiuruje 
Szpital Im. Sterlinga, ul. Sterlinga 1-3. 

Dyl.Ir połoiniuo·gln<1kologic1ny: dtlł 
od godr, 8 do -20 dyi:uruje Sz.pitOJI Im. 
Curie.·Skłodowskiej, ul, Curie·Skłodow­
sklei 15, od godz. 20 do 8 dyżuru)• 
S•pltoł Im. JO«fo<1<1, ul. Przyrodn :~1a 74 

RADIO 
P.f ... TEK, 11 t.ISTOPA!lA 19'5 I. 

FALA 202, I m 
Wl.ADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.llO, a.oo, 

12.a., 14.00, 11.15, 21.30, 23.50. 
12.15 Utwo-ry kompozytorów ro.ch i•"' 

ckich. 12 . .\0 Audycjo szkołno dla klo.s 
T i 11. 13.00 Uwe-rtura .,Korsarz" e~r· 
lloza. 13.10 Mel~• operetkowe. 14.10 
Opow. „Nowe sukn.io ceson.a". 14.30 
Pie śn i wsp6tc.xesnych lompo:zytor6w. 
1 Ą.SO Muzyka symfonictrto. 15.25 Kon­
cert sol i Jłów. 16.00 Muzyko dlo w.s.zy„ 
stltich . 17.00 Z tyC:o Związku RoOz!e­
ckiego. 17.30 l6dzki dz ienn: lc: radiowy. 
17.•S Mu1yko operowo. 18.00 Siadem 
nouyc.h łn te-rwencji. 18.20 T so:'łoto M. 
Mioslc:o-Nskiego. 18.40 Koncert lcro.kow-. 
sklego chóru PR . 19.00 Muzyko I aktuol· 
noścl. 19.25 Re-portci ti terodd. 19 . ..0 
Mu zyko opereitkowo. 20.25 Audycjo O'~­
tuołno. 20.40 „z melod i ą I p10!...N\kq 
p ri e'l. ś.w: nt". 21 .50 Kroniko sp0-ttowa. 
22.10 Kon cert s•/mfo.niczny. 22.20 FeHa­
ton. 22.30 Muii"<o. 23.00 M1'1yko łoo 
nec.zna! 
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Nie było nawet 1 OO 
wykazano - 5508 °1 0 

Gdy liczby kłócą się 
z rzeczywistością 
czyli 

hasła dla haseł 

Zaloga Państwowej Fabr11kl Zestawów Kolowych w 
Ilsenburgu (NRD) wykonala jut 30 •vrzefoia iada~ia 
pierwszego planu pięcioletniego. Obecnie zakłady w11-
konują wielkie zamówienie dla kolei żelaznych w Chi­
nach. Część prac w11konywa na jest na potężnej tokarce 

produkcji polslciej. 
N A ZDJĘCIU: hala, w kt5 rej prz1rnotow11je sie zesta­

w11 kalawe, przeznaczone dla Chin. 

&~Af't &1ma9teMJ1IC4 

~'~'''"1 

Na bl'dynku biura Zduńsko­
wolskiej Fabryki Krosien Ba­
weln1anych wiszą dwa hasła; 
„Stały postęp techniczny jest 
nieodłączn)'m warunkiem roz­
woju gospodarki narodowej". 
„Biurokratyzm staje na 
przeszlrndzie postępowi .te­
chnicznemu - obniża wydaj­
ność pracy". 
Ważkie słowa. Oddają one 

sens naszej codziennej pracy. 
Oderwijcie na chwilę wzrok 

od gazety. Rozejrzyjcie ~1ę 
"·około. W waszych salach 
produkcyjnych, świetlic11ch, 
biurach też wiszą podobne ha­
sła. Przyznajcie, że wielu z 
was nieczęsto zastanawia się 
nad ich treścią. 

Niestety, slowa na koloro­
wych plakatach niekiedy po­
wszednieją, zatracają swój 

Tajemnica kolejowego przystanku 
Zaczqł siec utewn11 deszcz. Biegli§my na .Pociąg odszedł. 

oślep. Wiecwma ciemność zamienila się w _ A następnl/ będzir za półtorej gadzi-
czerń bezwzględną, gdyśmy weszli parnię- nll~· 
d:11 dwie ściany lasu. Daremnie próbowa- Wzmaga się deszcz. Oczv nir prz11zW11-
Liśmy znaleźć to wszystka, co w dzień wy- czajajq się do citmnoki. Klniemv glośno. ł 
:naczalo mieJsCe zatrzymywania się pocią- bardzo brzydko. Ciemny las w Borszewi­
gu. Tera.z oczy nasze przesłaniala ;akb11 sa. cach ma cierpliwość równą cz11nnikom -
dza rozwieszona w wąwozie międr11 lasami. wysluchal wszystkiego. Ani drgnąl. A 
Srodkiem biegi tor ko!ejow11, na nim z rzad. deszcz leje st~umieniami. Cztapiemy znowu 
ka śtoiatelka semaforów rażące wzrok, nie te ćwierć kilometra w stronę kas11 bileto­
o§wietlające. W dzień tak łatwo widzialo wej. Wiemy, że tcim stoi stary wagon bez 
się, gd?ie jest „stacja": dwie drewniane la- kót, używan11 teraz jako poczekalnia. Wc~o­
weczki, pomiędz11 11iml wydeptana ścieźka dzimy. Przvpomina się popularne powte­
lączqca las I tor kolejow11. Przystanek Bor- dzenie ~Ciemno, choć w pysk daj". Znowu 
szetnice. W noc11 to wsz11stko nie do zna.te- sięgamy po zapatki. w ruchliwym l gasnq-
zienia. Cl/m szubko świetle widać puste wn~tT~e 

- Żeby ch.oć jakU czlowlek. .• Nikogo! wagoiiu. Na §elanie różnobarwn11, kwieci. 
Taiemnica prz11stanku Borsuwice polega sty plakat „Dziesięciolecie Polski Ludowej". 

sens, stają się „hasłem dla 
hasła". Dzieje się tak wtedy, 
gdy w codziennej pracy nie 
przekształcamy ic!1 w rzeczy­
wistość. Słrntki tego odczula 
ma.cna zatoga Zduńskowol­
skich Zakładów. Jak się to 
stblo? Posłuchajcie ... 
Było lato, rok 1954. Zbliżał 

się termin spot'Ządzenia planu 
postępu technicznego. Trzeba 
byto zaprojektować wszystkie 
przedsięwzięcia organ1zacyjno­
technlczne, mające na celu 
takie polepszenie warunków 
pracy, aby stała się ona lep­
sza i wydajniejsza. Jak to zro­
bić? Pismo okólne Departa­
mentu Techniki Ministerstwa 
Przem. Maszynowego dawało 
szczegółowe wytyczne. Poleca­
no utworzyć zespoły I komi­
sje, zwołać naradę wytwór­
czą dla omówienia planu, ze­
brać projekty racjonalizato­
rów, ustalić terminy wykona­
nia poszczególnych przedsię­
wzięć I odpowiedzialnych 
za ich ' ·ykonanie. Pismo De­
partamentu Techniki wskazy­
wało, że należy pozyskać jak 
najwięcej ludzi do udziału w 
pracach nad planem. 

Ale instrukcja sobie, a kie· 
rownictwo sobie. Plan odda­
no „w pacht" technikowi 
Bogusławskjemu z działu 
głównego technologa. Roboty 
nad planem odbywały się • w 
ścisłej niemal „tajemnicy". 
Nie wiedział o nich ani szef 
produkcji inż. Jesionek, ani 
główny mechanik Lisowski, 
ani energetyk Chudziński, a­
ni nawet... kierownik działu 
planowania, Bartosik. Latwo 
się więc domyślić, że plan 
postępu technicznego nie 
mógł „grać" z planem zakła­
du, nie mówiąc już o zgod­
ności z planami i zamierze­
niami poszczególnych dzia· 
łów. 

Nie można się więc <hiwlć, 
że pła n postępu technicznego 
obfitował w takir „kwiatki", 
jak pro.iekt opracowania 
pełnej technologii pierścieni 
zaciskowych, która już u­
przednio była sporządzona, 
umieszczenie w planie przed­
sięwzięć organizacyjnych, o 
których wiedziano, że nie 
przyniosą iadnych efektów 
technicznych i gospodarczych 
itp. Nie wstawiono natomiast 
do planu przyjętych I za-

Jed nnk nie na tym, że po ciemku trudno się (Nie to nie mój literacki wymysł. Prz11-
zorientować, gdzie jest stacja.. Rzecz jest o padki wvkazują często więcej ironii niżby 
wiele bardziej złażona i precy:111nie po~ się zdawalo). Te kwiat11 i te słowa ?ta tle 
myśłana. Bo kasa biletowa znajduje się o bezmyślnej obojętności dzialają źle. Zapal­
dab re ćwierć kilometra dalej niż dwie law- ka zgasta. znowu nic nie widać. Pó!torej 
ki w11rnacza3ące stację, Po ciemku I po godziny po ciemku - to niewesoła. Czas 
deszczu, gdy ścieżka. robi się podobna do uwziął się na nM t plynie bardzo powoli. 
oślizłego pnia drzewa, wędrówka do ko.,y Zimno. Mokra odzież dokucza. Nagle kroki. 
trwa niezmiernie dtugo. Tymczasem uciek- Ktoś cdapie po btocie. Zna widocznie teren, 
nie już na pewno pociąg w kierunlm Łodzi, odnalazł wejścit do stn.rego wagonu; nie 
na któr11 normalnie można. b11!oby swo- jest jeclnak chyba mie;scow11, skoro się zde-

1 
bodnie zdążyć. Ano trudno, za chwilę pnyj- cydowal tu czekać. 
dzie następny. Do kasy już ch11bo. niedate- Btvsk ręcznej latarkł. Potem znowu czla• 
ko. Co prawda nic nie widać, wystarczy 
jednak wyciągnąć ręce przed siebie i iść panie na lawkę. 
śmialo, nogi same potk11ą się o schodki. - Psia pogoda - weatchnql. l twierdzonych wniosków ra­

cjonalizatorskich. 
Rok 1955. Mijają miesiące. 

Nadchodzą terminy sprawoz­
dań z wykonania planu po­
stępu technicznego. Ob. Bo­
gusławski biega po działach i l 

Po kupieniu biletu - wędrówka w od. Byla to niewątpllwlt zachęta do rozmo• 
wrotnym kier1N1.ku. Teraz naleiy za wszel· wy. Pytamv go, jcik to możliwe, że nie po-
kq cenę zna.leźć te dwie ławeczki: tam za- my.< lano 0 iwie tle, 0 ulakowan iu poczekal­
tr zyma się paciqg. Rzecz jest iednak o tyle ni tam, gdzie zatrzymują się pociqgł. 
trudniejsza, że ścieżka prowadzi pod lasem, 
a „stacja" w postaci dwóch ławek jest przy - Ano - powiada glos w ciemnokł -
torach, a więc na lewo i calkiem nisko. Te- dziesięć 'lat minęlo i nic się nie zmieni!o. 
raz nie można liczyć na ta, że nopi potkną Minie drugie dziesięć i WSl1/Stko będzie tak 
się same. Zapałki go.sną w strumieniach samo. 
deszczu. Straciliśmy calkiem porwcie prze- Zapadlo milczenie. Zadziwiły nas jego slo­
strzeni, a prz11stanku jak nie widać. tak nie wa. Dopiero po d!ugiej chwih zaczęto Wit' 
widać. Czlnwtek jest jednak istotą naiwną, suwać argumenty, wskazvwać no istotne 
a równocześnie ·zaduJanct! Zdaje mu się, że zmiany, które kai:dl/ powinien dostrzec. A 
skoro ptaci za bilet z Borszewic da FJodzi, oni tu co? Nie czują się gospodarzami? Nie 
to zapewne pomyśla.no o zapewnieniu mu zależy lm, żebv stacja Borszewlce b11la pa­
wygód, o odrobinie światla, ~eby mógl dobna do prawdziwej stacji? żeb11 ludzie 
wsiąść do pociqg11 M11śmy wtnfoie należeli nie czutl tu pogardv jakich§ upart11ch ka­
do takich naiwnych. Wysunięto propozycję, cyków? Jak u1spomntalam było nas kitko. 

biurach z zeszytem. 
- Powiedzcie, coście zrobi· 

li w ramach postępu techni­
cznego. 

W pośpiechu spisuje zasły­
szane Informacje. Z przypad­
kowych, często nieścisłych 
liczb i faktów powstaje spra­
wozdanie. 

Oto liczby I !akty kłócące 
się z :rzeczywistymi. 

Zaplanowano :.organł1.0wanle 

nu technicznego, zasłaniały 
poważne zan iedbania. 

Nie zwrócono np. uwagi na 
to że niektóre zaplanowane 
p~ace nie są w ogóle realizo­
wane. Nie wprowadzono wy­
sokowydajnego ostrzenia z 
·dociskiem elastycznym, nie 
uporządkowano w terminie 
go5podarkl narzędziowej itd. 

.Racjonalizatorzy tymcza-
sem wnosili swój realny 
wkład do postępu techniczne­
go. Sporo wniosków nowa­
torskich posuwało go na­
przód. Były jednak i takie, 
które uwięzły w drodze do 
produkcji. 

Robotnik transportu, Jó1.cr Ta­
sarz. zaprojektował op. przycze­
pę Jako przedłużenie wozu rlę­
:1.arowego. Umożliwia ona trans­
port długich częsci hutniczych 
Projekt „rozpatrywanl·" Jc~I od 
wr:ieśnla... 1953 roku. Nadal na­
tomiast wysylany Jest do •kła­
dnicy robolnlk z bull11 I lt>9u, 
przeiwornicl\ i aparatem d.1 cię­
cia. Tam dokonuje. on pooh:cia 
pręt6w. piaskownika I Innych su· 
rowc6w na długość dostosowaną 
do wymiarów auta. Nie ma wl~c 
jeszcze produkcji a już Jest mar­
notrawstwo materiału. 

Od lal czeka na reali1.acJo: po­
mysł kowala - brakarza Wacława 
Wawreynkiewlcza. Oolyczy on 
zmiany prof.esu tcchnologirz11('gO 
kr~pownnia wałów kolanowych 
Oto prze1ląd dal: lipltt 1953 -
uznanie projektu prze' lwmi•jt; 
Od lipca 1953 do lutego 1951 
projekt leży w biurku k 01mi•il 
W lutym komisja uznaje, ;„ ra­
cjonalizator nie Jest w ~anie 
•am wykonać rysunków W lipcu 
1954 r. komisja postanawia pny­
śpieszyc(!) wykonanie modelu W 
listopadzie 1.c1oi roku zlc•·ono 
udzielenie pomocy tecbnll'lneJ 
racjonalłzatorowl. Termin zakoń­
czenia robót został ustalony na 
czerwiec br. Do. listopada br. 
przyrz.1d jednak nie został wy­
konany, mimo :ie racjonali7.alor 
ma jut od kwietnia br. patent na 
wynalazek. 
Interesujące są losy pro· 

jektu poprawienia modelu 
sciany jednej z maszyn, w 
celu zmniejszenia praco­
chłonności przy obróbce. Cen­
tralne Biuro Techniczne 
Przem. Włók. w Łodzi za­
twierdziło wniosek po 4 mie­
siącach, gdy seria wyrobów 
do których projekt odnosił się, 
była już na ukończeniu. 

Od sierpnia 1954 czekano 
na zaakceptowanie przez CBT 
projektu ślusarza Głl\ba. Wnlo­
srk dotycz;« I r.miany kon,trnkry J­
nej jednej z części wyrobów pro­
dukowanych przł'Z zakłady Wy­
syłano monity. Nie pomogło. Do­
piero na interwencje Okrc~owej 
Rady Zw. Zawodowego Metalow­
ców, racjonnllzalor otrzymał po­
zytywn11 opinie z CBT. Ooku­
men t ten j('dnak nie wys1arrza, 
bo zmiany konstrukeyJn~ musi 
wnieść własnoręcznie konstruktor 
maszynowy. Wniosek slusal"l.a 
Głąba „obrośnie" wl~c w dalszą 
jeszc'" korespondencję. Chvba, 
że CllT zalatwi sprawę od ręki? 
Zobaczymy.„ 

• • • 
Na budynku riura Zduń~ko-

wolskiej Fabryki Krosien Ba­
wełnianych wi~zą hasła: „Sta­
ły postęp techniczny ... " Dziś 
już żaden z inżynierów, te­
chników, majstrów, robotni­
ków nie przechodzi obok nich 
obojętnie„. 

Pried paroma clnlaml odbyła 
się bowiem narada nktywu, zor­
ganizowana na wniosek inspeklo­
rów l\1inislershva Kontroli Pań­
stwowej. Przedstawit•iC'le 1afogl 
dyskutowali rzeczowo I 11łcboko 
nad błędami, wytkniętymi priez 
kontrolę. Odkryli wiele nowych 
przyczyn hamujących postęp IP.­
C'hniczny w zakładzie, a tym 
samym unlemożliwiającycb peł­
ne wykonanie planu. 
Załoga FKB przetonala •lę, te 

rozumieć hasła, to znaczy stoso­
wać Je w codziennej pracy. 

H. Z. 

STR. S 

Z FlLHARMONJI 

X Symfonia Szostakowicza 
Rzadko się zd:irza. aby 

nowopowstały utwór muq­
czny w tak krótkim C7..asie 
zyskał rozgłos na całym 
świecie, jak to się stało z X 
Symfonią Dymitra Srosta­
kowicza. Zostala ona wyko­
nana po raz. pierwszy w 
Zw iązku Radzieckim w po­
czątkach ubiegłego roku 1 vd 
razu . wywalała sz.eroką, o­
żywioną dy~kusję. W Polsce 
kilka filharmonii wykonało 
ten utwór w roku bieżącym. 
Wykonanie X Symfonii w 
Łodzi, na ubieglym koncer­
cie symfonicz.nym, było o ty­
le innowacją, że zostało po­
łączone z pierwszą w naszym 
kraju dyskusją nad tym 
dziełem. 

Rozwój myśli kompozyto~­
skiej Sz.ostakowicza jest tru­
dny i skomplikowany; twór­
czość Szostakowicza stanowi 
pasmo glębokiego i prawdzi­
wie twórczego poszukiwania 
realizmu mu;:ycznego. Remy 
skromnej publi·kacjl dzien­
nikarskiej nie mieszczą do­
kładniejszych r01.ważań na 
temat sylwetki artystycznej 
tego nieprzeciętnego kompo­
zytora. Jedno jest pewne: 
z kart partytury X Sym­
fonii przemawia wielkie do­
świadczenie 1 ogromne mi­
strzostwo, wielka mądrość i 
doirzało~ć kompozytora. 
S~takowicz w swych o­

statnich dzi ełach zbliża się 
do uklasycmienia wytwo­
rzonych przez siebie śrcx:lkńw 
wyrazowych i stylu twór­
czego. Prostota I onczed nn-ść 
środków hannonicmych lą­
czy się z ich oryginalnością 
I świeżością. 

To samo zjawisko do.1rza­
łej pro>:toty znajdujemy w 
si.acle instrumentacyjnej. X 
Svm!onia brzmi świetnie, w 
pełni wykr>rzystuje boi;actwo 
współC"zesnego . apa.ratu or­
kie,;trowel(o. Znajdujemy w 
ln•trumentacjl Symfonii 
miej•ca wirtuQo7.owskie, ale 
nie ma tam momentów st~­
nowiących „popis dla popi­
su". 

Całkowite pa.nowanie kom­
pcn.ytora nad środk~mi mu­
zycz.neszo wyrazu I sr.atą te­
chniczną, podpon.ądke>wanie 
mistrzootwa wars7ltatowe1w 
celom ide<w,'Vm i Pmoejr>nal­
nym. oryginalno~ć t niepo­
wtarzalna~<'. Jez:vka m111.vr.z­
nego, a zara1.em PM5totn f 
o•T.c7.ęd ne>Ść śrn<lkńw - to 
w~zystko u•prawiedliwla na­
zwanie X Symfonii 11fworem 
naibardziej klasycznvm w 
cal.vm rozwoju twńrczym 
SY>"tak()wfcza. 

X Symfonl.a nawlnzuje 
swą czteroc?.ęściowa budową 
r6wnież <'•> schE'matu klasv­
cr.nei:o. OczvwiśC"le analogie 
koni;trukry fne mied7V tr.adv· 
c.iaml symfonicznvml a X 
Symfonią są bardzo ogólne. 
Jednak wyrafoie widać na­
wiązanie Pt'Ze'Z k()mpozvtora 
do dotychczarowel{n nurtu 
symfoniki europejskiej. 

Nie można twił'rdzić. t.e X 
Symfonia Jest utw()rem ła­
twym. Jest to utwór bardT.o 
trudnv,. w~ma~aiący od ~lu­
chac7.a ogromne~o skupienia 
uwagi l wyrobienia muzycz­
nego. Jest on jed11ak na pe­
wn() łatwiejs-zv od wielu in­
nych utworów współczes­
nych. 

Na ubiegłym koncercie 
pierwszym punktem progra­
mu było wykonanie X Sym­
fonii przez orkiestrę filhar­
moniczną pod dyrekcją Wi­
tolda Krzemieńskiego. Trze­
ba podkreślić, ze dyrygent i 
orkiestra n ie szczędzili· tru-

du I zapału dla jak najlep- na jest następna dyskusja z 
szego ukazania Symfonii okazji wykonania „PE!'trusz­
słuchaczom. Za znakomite ki" Strawińskiego. Wydaje 
wykonanie X Symfonii na- się, że następną dyskusj~ 
Jei;ą się dyrygentowi i orkie- warto by nieco inaczej zor­
strze słowa szczerego uzna- ganizować. Przede wszyst­
nia. Następnie Stefania Woy- kim byłoby korzystne wy­
towicz (sopran) odśpiewała drukowanie w programach 
przy akompaniamencie or- obszernego komentarza; do­
kiestry Suitę „Szeherezada" kładnie omawiającego utwór 
Maurycego Ravela. Precyzją i sylwetkę artystyczną oraz 
środków i dojrzałośc i ą twór- dorobek twórcy omawianego 
czą utwór ten dobrze łączy dzieła. Wydaje się słuszne, 
się z X Symfonią. „Szehere- aby dla pobudzenia słucha­
zada" bardzo się pub!icznoś- czy na wstępie ~brali głos 
ci podobała, a po na wskroś wybitni muzycy naszego 
nowoczesnej X Symfonii, miasta, którzy zdołaliby za­
wydawała :;>ię, prawem kon- chęcić obecnych do śmiałych 
trastu. utwo1·em zupełnie ła- ·i szczerych wypowiedzi. W 
godnym. Występ Stefanii każdym razie omawianie 
Woytowicz pubbczność przy- ciekawych utworów jest 
jęła długotrwałymi oklaska- bardzo cenną innowacją, 
mi i uzyskala dodatkowe po- którą Filharmonia słusznie 
wtórzenie · II części utworu wprowadziła i którą powin­
przez solistkę i orkiestrę. na rozwijać. 
Program zakończyło wyko- K. A. MAZUR 
nanic przez orkiestrę pod •-------------• 
dyrekcją Witolda Krzemień­
skiego uwertury do opery 
„Tannhaeuser" Ryszarda 
Wagnera . Uwertura Wagne­
ra wielokrotnie już u nas 
wykonywana, wymaga od 
orkiestry szczególnej mccy i 
ekspresji wykonania. Or­
kiestrze filharmonicznej na­
leżą się słowa podziwu i wy­
sokiej pochwały za równe, 
staranne, pelnQ skupienia 
wykonanie całości programu. 
Koncert ubiegły udowodnił, 
że orkiestrę naszą stać na 
wykonywanie nawet najbar­
dziej ambitnych i trudnych 
zestawów programowych. 

Po zakończeniu wieczoru 
dyrektor Filharmonii zainau­
gurovmł dyskusję na temat 
X Symfonii. Podkreślić trze­
ba, że znacz.na część słucha­
czy pozostała na dyskusji, 
mimo późnej pory. Ponieważ 
trudno byto, jak to się czę­
sto zdarza, o pierwszą wy­
powiedź, rozpoczc;to dysku­
sję od odczytania kilkunastu 
ankiet, wypełnionych przez 
posz~zególnych słuchaczy. 
Wypc>wiedzi ankietowe byly 
krnńcowo różne. Niemal nie 
zdarzały się wypowiedzi u­
miarkowane. Ankieta wyra­
żała albo słowa najwyższe­
go uznania i zachwytu, albo 
wyrazy zdecydowanego po­
tępieni a - tertium non da­
tur! Właśnie ta be1.kompro­
misowość wypowiedzi świad­
czy o tym, jak mocno X 
Symfonia porusza umysły 
słuchaczy. To samo zjawisko 
dało się zauważyć i w dys­
kusji. W dyskusji zabrali 
głos; muzyk orkiestrowy, 
nauczycielka muzyki, stu­
dent szkoły muzycznej, ale 
nie wypowiedzieli się zupeł­
nie przedstawiciele Związku 
Kompozytorów, władze ar­
tystyczne łódzkiego szkolnic­
twa muzycznego. Wydaje 
się, że autorytety muzyczne 
naszego miasta nie chciały 
swymi sądami sugerować 
dyskutantów czy onieśmielać 
fachowością wypowiedzi 
zgromadzonych miłośników 
muzyki. Wśród kilku wypo­
wiedzi bywalców koncerto­
wych którzy, wydaje się nie 
są muzykami, przeważyły 
głosy bardzo entuzjastycznej 
oceny. Trudno się dziwić, że 
pierwsza w kraju dyskusja 
na temat X Symfonii nie 
stala się przyczyną zaciekłej 

polemiki - słuchacze po 
prostu nie oswoili się jeszcze 
z tą innowacją. 

W grudniu br. przewidzla-

TOW& 
(owo: ------9'1 Wi'=ce1 odziety 

dzletl~ceJ 
Przemysł odzieżowy pragnie, 

aby dzieci były ubrane ładnie 
i wygodnie. Dlatego też każdy 
zaprojektowany model Jest o­
piniowany pri:ez zespół pra­
cowników odzieży dziecięcej 
przy Instytucie Wzornictwa 
Przemysłowego. W roku ble­
żą.cym opracowano jui około 
I.OOO m<>dell odzieży dziecięcej 
z czego blisko 400 wprowa­
dzono do produkcji. W roku 
przyszłym projektuje się po­
dwcjenie ilości wzorów kan• 
fekcj>i dziecięcej. 

Konfekcja dziecięca produ· 
kowana przez zakłady odzie­
żowe mogłaby być o wiele 
ładniejsza i tańsza, gdyby 
przemysł wełniany dos1Arcmł 
odpowiednich tkanin jasnych 
i o żywych kolorach. 

Przeszkolono 
500 lnspektor6w 

pracy 
Przed kilkoma dniami za­

kończył się zorgunizowany 
przez CRZZ kurs dla techni­
cznych inspektorów pracy. Był 
to czwarty tego rodzaju kurs, 
przeprowadzony od czasu, kie­
dy związki zawodowe przeję­
ty na mocy dekretu rządu o• 
piekę i kontrolę •1ad ochroną 
i bezpieczeństwem pracy w za­
kładach przemysłowych. 
Grudzień 1954 roku by! pier­

wszym miesiącem działalności 
inspektoratów ochrony pracy, 
które powstały przy wszys­
tkich zarządach głównych 
związków i WRZZ. W tym 
samym miesiącu w ośrodku 

, szkoleniowym CRZZ we Wro· 

I 
cła wi11 rozpoczął się pierwszy 
kurs technicznych inspektorów 
pracy. Dotychczasowe kursy 

I dały już lnspektol'atom ponad I 500 dobrze przygotowanych 

I 
pracowników, znających swe 
zadania I uprawnienia. 

Jak głosi dekret, mają oni 
prawo wizytowania o każdej 

I porze dnia I nocy zakładów 

I 
produkcyjnych, . wydawania 
na·~azów karania, a nawet za­

l mknięcia zakładu w wypadku, 
• gdy panujący w nim stan 
I BHP zagraża życiu lub zdro-
1 wiu zatrudnionych pracowni· 

._----------------~-------------------------•: ków, żeby zamiast blądzić pod lasem, szukając ro _ no. ogól dość wvgadan11ch. Ale co pe· 
owej zamazane; deszczem ścieżki w lewo, wien czas Tobi!iśmt1 pauzę. Cztkallśm11, co 
clekać raczej ai nadjedzie poc;qg. Na pew- powie ten człowiek siedząc11 na przeciw• 
no jerio świat!o już z daleka pomoże nam leg!ej lawce, po.ląc11 spokojnie papierosa. 
się zorientować, gdzie iesteśm11, gdzie jest cz11 , uzna, że 1stniejcicv stan rzeczv prz11slu· 

. końco,,·cgo 1nontażu w gnieździe 
dla Jednego z wyrobów. Plano­
wana oszczędność: 200 normo­
godzin. Oslągnlęta oszczo;dnośó 
(według sprawozdania) - 11016 
n<>rmogodzin(!). Zamiel"l.enia i.re­
alizowano w„. 5508 proe.(!). ·W 
rzeczywistości natomiast zakład 
nie mial ani li tysięcy normo­
godzin oszczędności, ani nawet 
200 normogodzin. Pl"l.eciwnle, 
wyniki okazały sic: ujęmne, gdyź 
robotnicy nil' opanowali w pne­
widzianym czasie produkcji l<'go 
W)'robu. (Dopiero obecnie aa• 
•laplla poprawa). 
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miejsce przystanku Naturalnie, zdqżym11 żv! nam się dobrze czv ile7 
dobiec. Nie llylo zrentq innej Tad'I/. 
Dźwięknęly semafory Od strony Zduń- Tymczasem on nle odpowledzla! jut nlc. 

sklej Woli zablyslu światla lokomotywy. Poświeci! soble na kieszonkowy zegarek I 
- Do biegJt! Gotowi! Hopi - komende- bez pośpiechu w11szedŁ. Uczyniliśmy to Jet· 

rownl ktoś w ciemności. ma. Do Mde3ścta pociągu brakowalo jesz-
Coraz bliżej. !'.'oraz glośniej halasuje ma· cze pól godziny, mimo to poszliśmy tladem 

sa żelastwa, poriąp jest już obok nas, wy- nieznajomego kolejana. Swiatla ;ego Tęcz­
rainle go słysl11m11 - ale w wagonach nej latark; wskazywalo 110.m drogę. Des~cz . 
ciemno, mowy nie ma o jakim~ „rozjaśnie- kapa! za kolnlerz. Stanęliśmv Tazem z mm 
nia" sytuacji. 1 ciągle jedzie. Cz11źby się · pod. dr;:ewami lasu, na wprost ow11ch dwó.ch 
11ie zatrzymywał na tym µrz!Jstanku? Sta. lo.weczek oznaczając11ch stację. Razem wsie­
je! Staje o jakieś sto metrów przed nami d!lśmy do wagonu, który b111 ci.em~t1· Do 
u> kiPrunkt• t.odzi. Jarzq się czerwone ~wia- samej Łodzi nikt z nas nit powiedztal ani ! 
tln na ostatnim wagonie Biepieml B11le do- słowa. Mimo to jestem przekona.na, że 
biec. Ale czerwone światla drpnęł11, rusz11· wszysc11 m11śleliśmy o bardzo podobn11ch 
ly się. suną. Już ich nie dogonim11 sprawach. 

W prastarych borach Pu­
Ezczy BLałow 1eskieJ zachowi<ło 
się wiele n iedostępnych uro­
czysk i ostępów leśnych k tnre 
ocuuowuią turystów swym 
pięknem. Na palanach wi.ród 
drzew i krzewów w prasta­
rych czasach odbywały się tu­
taj - 1ak głoszą poda n i.a I w­
pis ki kron;karskie - wiece 
Słowian. Miejsca te służyły 
poganom równ;eż do odpra­
wiania obrządków religljnvch 

M. In. tuż przed zrujnowa­
nym w czasie ostatniej wojny 
pałacem w Białowieży znaj­
duje się grupa dębów. które 
tworzą dość regularny k1 ąg. 
otac?.a 1ący obszerną polan<: 

Podobne błędy popełniono 
przy planowaniu produkcji 
Innych wyrobów. Oszczę­
dności wykazywane w spra­
wozdaniach okazały się niez­
godne z rzeczywistością. W 
ciuu trzech kwartałów wy­
konano plan postępu techni­
cznego nie w 271,ł proc., lecz 
w 53,! proc. 
Błędy w sprawozdawczości 

działały bardzo uspokajająco. 
Fałszywe liczby usypiały 
czujność kierownictwa i pio· 

Legenda. Jaka zachowała się 
wśród mie1scowe.\ ludności 
głosi, iż ta właśnie polana by­
ła przed wiekami .,.świętym I 
gajem" tzn. miej"c"m odpra­
wiania k\\ltll rP.ligijnego po­
gańskich Słowian. 

l.200 wzorów jedwabi pokazat Centralny Zarzqd Przemysln Jedwaoniciego na w11stawie 
w salach redutowych Teatru Narodowego w Warszawie. 

NA ZDJĘClU: fragment wystawy. 

PRZEWODNIK drut11n11, to 
nauczyciel w11specjalizo­

wan11 w organizowaniu har• 
cerskich zajęć dzieci. T11mcza­
sem zdarza się często, że po 
uplywie roku lub nawet nieco 
wcześniej - zjawia się taki 
przewodnik druż11ny w W11· 
dziale Oświaty prosząc, ab11 
przenieść go na stanowisko 
nauczyciela przedmiotów. 
Dlaczego? Bo w wietu szko­
iach z przewodnika dr1.1ż11n11 
robiono swego Todzaju „pogo­
towie techniczne", pos11tano 
na zastępstwa, obo.Tczana in­
n11mi funkcjami, nie licząc się 
zupelnie z t11m, że ma on swó; 
w!asn11 plan prac11 z dziećmi. 
W wielu szkołach przewodni. 
ka drużvny traktowano Jako 
starszego ucz-nia, któremu Wl/· 
ctawalo się Tóżne polecenia, 
nie rowmiejqc, że przewodnik 
druż11ny jest NAUCZYCIE· 
LfM I WYCHOWAWCĄ, od· 
pow1edzto.lnym wspólnie z ca­
lym gronem pedagogicznym za 
powierzone jego opiece dzieci. 
W szkole TPD nr 29, przewo­
dniczka drużyny bez przerwu 
kogoś zastępowała i dopiero od 
nowego roku szkolnego sytua­
cja ulegla zmio rtle Obecnie 
dyżury i zastępstwa rozkla­
dane SC>. równomrnrnie na 
wszystkich cztonków rad11 pe­
daoog\cznej. 

OsotJ!iwe metody „pomocy" 
mlodym nauczycielom stosuje 
się także w szkole podstawo­
we; n.r 33, gdzie np polecenie 
~orr1anizowania apelu ku czci 
X X XV111 rocznicy Rewolucji 
Paid ~iernikowej dano mtode1 
przewodniczce nieomal w 
przeddzień uroczystości. Gdy 
zaś przewodniczka dru..żyn11 
ob. Zalas tlumaczyla się, że l 

powodu zbyt krótkiego termi. 
nu nie zdola starannie prz11ga. 
tować apelu, stwierdzono, że 

„w11miguje" się od oboW'ląz­
ków. Czy ob. Zalas próbowala 
zapoznać radę pedagogiczną z 
formami wspólpracy druż11mJ 
i szkoty? Próbowała Przygo­
towala nawet przemówienie, 
ab11 z nim w11stcipić 11a naj­
b tiższym posiedzeniu zakłado­
we; organizacji związkowe;. 
Ale nic z tego nte w11szlo, nie 

gicznego. Jednak mtoda dztew­
czvna spotkala się z bardzo 
~11cz!iw11m przyjęciem. Star­
sze doświadczeniem nauczy­
cielki udzielają jej wielu rad ! 
wskazówek, pomagają bardzo 
często w prac11 (naucz11cielka 
matematyk!, ob. Zielińska, 
u.cz11 dzieci śpiewu). Nieźle 
radzi sobie w prac11 długolet. 

Jak to jest z harcerstwem (3) 

O różnym traktowaniu 
przewodnika drużyny 

Jego właściwej roli 
rzek!a ani s!owa, po prostu. na 
zebraniu nie dopuszczono 3ej 
do glosu. A 1est przecież za­
nqdzenie, które mówi, że wy­
chowawca i iiauczyclel przed­
miotu musi także znać prawo 
harcerskie, strukturę organi• 
zacyjną, zasad11 ideowo-wy. 
chowawcze itd. Znajamośc 
tych zagadnień powt n na stać 
się pomocą w pra,~y wycho­
wawczej. W szkole nr 33 w na­
wale zajęć szkolnych zapom· 
niano o obowiązku pomagania 
przewodnikowi druż11ri11 ha,. 
cerskiej w jeg 0 pracy. 

Zupelnte Ino.cze; uklada. się 
•t>spótpraca między radq pe­
dagogiczną, a przewodnikiem 
drużyny w szkole nr 22. Tuta.1 
również skierowano do pro.cy 
absolwentkę Liceum Pedago• 

• 

ni przewodnik drużyny szko­
ły nr 34, ob . BujkQwa, która 
wychodząc ze słusznego zala· 
żenia, że w 1ednym tygodniu 
nie może być na 24 zbiórkacli, 
wctągnęla . do wspólprac11 ro­
dziców ł szkotn11 komitet opie­
k.m\cZ1/. ' Rodzice sq Informo­
wani podczas tzw W[/Wladó­
wek i w czasie zebrań komi· 
tetu radiicielskiego o pracy 
drużyny harcerskiej. bywają 
na zbiórkach zastępów 1edna 
z matek uczy haftu , inna robi 
piękne wycinanki Komitet 
opiekuńczy pamaga przy wy· 
lcanywaniu dekoracji, dostar­
cza dzieciom książek, troszczy 
•ie o samochody na wycieczki 
dT11Ż1/n11. 

Z doś wiadc.zeń nkoly 34 w 
sprawie wspólprac11 i komite-

!ami opiekuii.cz11ml powinna 
wyciągnąć wnioski przewod~ 
nlczka druiyn11 Xll TPD, ob. 
Srr.ietan.ko. Drużvnie przez 
niq kierowanej brak najba.T­
dziej elementarnych t'zeczy: 
kompasu, prost11ch narzędzi 
do majsterkowania ttp., o co 
chęt11ie po$taralb11 się komi• 
tet opteku!\cz11. 

Prz11k!adów doić, pro.wda? 
Choć pocltodzq ~ne z dwócll 
dzielnic Łodzi - Widzewa t 
Sródmieścia, nie rnaczy to 
jednak, te w pozostalycll 
dzietnicacll ;est już dobrze. 

l teraz wnioski. Przewodnik: 
pozostawiony sam sobie, ska• 
zany na własne 1il11, 11ie uzy­
ska w 1wej pracy dobr11ch 
rezultatów. Konlecznci jest po­
moc ze atrony podstawowej 
organtzacjl part11jnej, rady 
pedagogicznej I domu rodzin­
Tłego dziecka. Zwłaszcza wv· 
chowawcy klasowi. odpowie­
dzialni za poziom prac11 wy„ 
rhowawczej swojej klas11 . po. 
winni pomóc przewodnikom 
w organizowaniu zastępu i 
ogniw, a następnie brać czyn• 
ny udział w zbiórkach, udzie­
lać ro.d ł wskazówek., zmierza• 
1qc11ch do wzbogace o ta tre~cł 
i forrn prac11 zastępu, dopO­
móc w nawlązanLu ścislego 

kontaktu z rodzicami. 

l wntosek drugi. Zabrać się 
jak najszybciej do realnej, 
konkretnej prac[/ z dziećmi. 
Zorganizowana kitka dni te• 
mu w Zarządzie Łódzkim 
ZMP pierwsza tego rodzaju 
ko11ferencja przewodników 
drużyn harcerskich, wykazala, 
ie stać nas na to, ab11 przy­
stąpić do walki o drugi etap 
pracy naszego harcerstwa. 

ROMANA KURPlNSKA. 
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Janina 
U i bańska 

1 
Janina Ur­

b ańska z Za­
kładu „C" ZPB 
im. Stalina 
jest zawsze u-
śmi.eclmięta . 

Pracu.1e ona w 
tym zaktad:ie 
jako tkac zka. 

C;11 lubi· 
cie swói za­
wód? 

Jld\viga 
Pawlak 

W ykona nie 
normy w 105 

proc.. pel na 
realizacja pla­
nu produkc;i I 
qatunku - oto 

wyni lc i pro­

dtikcyj nc Jad­

wigi Pfl,w!ak , 
tkaczki z Za­
kladu „A" ZPB 

im. Stalina. 

- Bardzo -
mówi . Janka. 
- Obecnie ob· 
s!uguję 6 kro. 
sien. Chcę pro­
dulrowoć dużo, 
dobrze i tanio, 
bowiem prag­
nę. aby nas?e 
zakłady do-
równaly nai-

Eugenia Grzesiak. (w środku), będąc tkaczką, przodowa ł a we wsp61.zawodnictwie pracy, ambitnie wal· 
czyla o wy.;oką i dobrą prod.ulcc3ę. Dziś to w Grzesiak pelni funkcję I sekretarza podstawowej o.-ga. 

nLzac11 part y3nej w Zak tadzie „A" ZPB im. Stalina. 

E1n ilia Tworek 

Lepszym w 
przemy.śle ba· 
welnianym. 

Janka Ur· 
bańska dzięki 
stosowaniu no· 

woczesnych 
metod pracy 
zdobyla miano 

przodownicy. 
Obecnie osiąga 
ona 11.5 proc. 
wykonanitt .pla­
nu i oddaje 
be zbra.kową 

produkcję. 

Stanisława 

Zarzycka 
Pracowalam da.wniej w 

zespole Mirki Toma.newskiej 
- mówi Stanisława Zarzy­
cka. - Zespół te n, pierwsz u 
w Łodzi, zastosowal metodę 

Korabie !nikowej. 

Stanislaw a . Zarzycka jest 
d:iś brygad: htkq, przodujące­
go zespo!u ŁZPO im. Fornal­
skiej, który uzysku je poważne 
oszczędności w tkaninach i 
mate rialach pomocnicz ych, 

o 

Cora.c: więcej m lodyrh d ziewcząt l kobiet 
staje przy obrabiarkach i to karkacli . Do 
niedawn ,, zn wód tokar za był uważany za 
w ybi t nie męski. Kob ie ty dow.iodlv jednak, 
że potrafi ą, pracować również dobr ze i w 
t ym zawodzie. Mówi q o ty m wy ni ki osią­
gane przez Emilię T worek z ZM im 
St rzelczyka. któ ra osiąga 160 proc. normy 
i oddaj e be.ob rakową produkcj ę. 

Władysław 

Do ruch 
Toto. Wladystaw Doruch 

wiele lat pracuje w ZM im. 
St rzelczyka. Byt on 1ednym z 
pierwszych robotni i<ów, któ­

rzy w przemyśle mPtalowym 
wystąpili z żądaniem wpro. 

wadzenia now11ch realnych 

norm. 

Tow. Doruch troszciy się 

szczególnie o wychowa nie no­
wych kadr . Chętn ie dzieli się 

on swym d!ugo!etnim do· 
świadczeniem z mlo<iymi ro­
botnika.mi. Obecnie Wlad11· 
staw Doruch jest brygadzis tą 

w oddziale montażu. 

o 

Pooiostaly juź tylko tygodnie. Okres nłewielkJ, a także 

~ 
watn~· dla nas wszystkich. dla rohotników, chłopów, dla 
pracowników tcl'hniki, nauki, dla całego narodu. Każdy 
rl:r:foń łll'cyduje oowiem o tym, z jakim ml"ldunkiem przyj­
dziemy do mety S1eściolatkl, jakle stworzymy warunki do ł 
startu do nowego planu - P!ann, 5-letnlcgo. ! 

W lódzkkh fabrykach wlókienniczych I met&loWYch, 
w zakładach produkujących odzież, na budowach, rozgo­
~·zala wałka o pełne i przedterminowe wyl;onanle zadań, 

Jakle przed nimi pos~wiła partia, rząd, cały naród. 

Rozpalll się z nową silą .patrlntyczny ruch socjalistycz. 
nego wspólzawodnictwe. pracy o wykonywa.nie planów we 
wszystkich wskaźnikach eknnomiczny<'h I technicznych. 
Niemal w ke.żucj fa.bryce, w każdym oddziale wyro.stają 
nowi przodownky pracy. Aktywność szerokkh nesz ro­
botników, brygadzistów I majstrów pozwala nie tylko na 
popula i-y:.owanie nowych metod prary, ale I na wymianc 
dobrych doświadczei1 starych tka.czy, prządek, metaluw· 
ców. ł 

Spójr'lcle na zamie~'lmzone obok 7dji;cla. Widzimy na ~ 
nich mlodych prrndownlków pracy i ral'.łonaliza.torów. # 
Jeszcze do nleclawna nikt ich nfe znał. Dziś dumna jest i 
z nich ca:a z:lloga. W uzyskaniu dobrych wyników. w tej ! 
szłachetnrj 1-ywallzacji o wysunięcie się na czoło załogi, 

POmogli im stany pr-wdownicy pracy - właśnie ci, którzy 
w Plan 6-lclni wkraczali .iako inicjatorzy nowych metod 
produkcji. C:zyż wynik Jadzi Pawlak, młod'.lintkiej tkaczki 
z Zakładu „A" Zl'B im. Stalina, nie jest również za.sługą 
Eugenii Gr;esiak, sekrclarza podstawon·ej organfy.acji par- ł 
tyjnej z tego :rakle.du, lctóra jako jedna z pierwszych za· ł 
inicjowała prr.cd 10 laty młodzieżowy wyścig pracy? Czy ł 
nic może mil'ć powodów do dumy wielokrotny przodownik ł 

I 
pracy, Wlacl~·slaw Doruch, brygadzista ZM Im. Strzelczy­
ka. który "'YSZkolił dziesiątki mhMlych metalowcilw? Czyi 
fnkt, ie Kazimierz PawlłltowRkl z Zakładów l\1-3 sto~u~ąc 
metorlę Że.nłlarowej w-vlrnnnje swą normę w 226 prot. nie 
PJ'7Y~JNlr7a slawy Władysławowi Puchał~kiemu, kh•ry 

l pierwszy w tych zaklada~b ulnicjował metodę Zandaro­
we.i I sto.I ~Ir, je.I aktywnym a1dtatorem? 

W każdej łó1lzkiei fabryce ma.mv pr7.odowników pracy. i 
posiadających wicloletnil' dośwłalłczenia w sto~owaniu 
bardziej wydajny<'h melofl prorlnkc,li. Chodzi o to. hv ta 

! 
kadra przodu,jących robfJtnlków pn!'kaeywl\ła swe do- ł 
,Owiadczenla mlod~zym towan:y~rom pra~y. by r.apale.la kb ; 
do s7ła!'hPtnej rywalizacji, hy rurh wwółnwoitnirtwa ł 
pracy hit :7ywym, silnym rytmem. l to bt::dzłe drodz:v To- I 
warzysze. Wasz najpiękniejszy wkład w rozpoczęcie nowe-
go Planu 5-letniego. . 
,,,,~~,,~,~ ............. ,~,,~,,,,,,,,,~,,1 

Wolf 
Chajt 

Tow Wolf Chajt ;est znany 

wśród zatóg kotlowycli On to 
kilka. lat temu nuci! has!o 

oszc zi:dnego spa lania węgla w 

kot.towniach Za jego przy k ta· 

dem poszły liczne za!ogi ko­
tłowe Łodzi \ województu:a, 

Tow. Chajt, n(fgrndzony 

wie loma. od znn czenintrii , pra· 

cu; e d :iś 1ako instruktor w 
ZPZ im Wiosny Lud ów. 

Wolf Chajt mn poważnę za· 

stugi w walce o oszczędne 

spa !anie węgla . który ;est na­

szym czarnym złotem. Wy­

szkoli! on wielu mlodych pa. 

1,aczy kottowycli. 

o 
Zdjęcia: A. lesekwln 

.. „„ .... „ ..... „„.„„_ii'IJ'iiO.TNl'Ci<„„.iiAJS.1iiii.WiE;··„.„iN'ZYNiEii'iJ„WTE!"„„.„.„„„.„ ... „.„I 
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Władysław 

Puchalski 
- BaTdzo Lubię swój zawód 

- mówi tokarz Wtnd11sla.w 
Puchalski z Znkladów M-.3 . -

Staram się produkować n.ie 
tylko dużo, n.!e i r!obrze. Nie 

szczędzę również wysilków w 

wal~e o obniżkę kcm:tów w!a· 
snych. 

Tokarz Puchalski pierwszy 

w Zakladach M-3 zastosował 

metodę Żandarowe1. prmduje 
on rói.»n1ez w walce o przed­

te rmi now e w ykonanie zadań 

Planu 6-letniego, 

o 

•· 

lS liswpaaa 1955 r. (nr ~.'1Q 

o 
Kazimierz 

Pawlikowski 
Mlodego tokarza Kazimie­

TZa Pawl i k owskiego ceni za.lo­

ga Zakladów M-.1. Pawlikow­

ski p rzodu;e bowiem Wił 

wspólca tood nictw ie o przed­
termi nowe wykonanie Planu. 
S ześc io i etn. iego Wykonuje on 
220 pro~. normy Takie wyni• 

ki produkcyjne osiąga m. in. 

d: i<;ki stosowaniu metod11 
żandarowej. Pawlikowski 

wzoru.ie się również na meto­

dach pracy doś wiadczonych 

r obotników, takich jak Wła-. 

dys!aw Puchalski. 
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